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Z dnia na dzień wyczekujemy napróżno 
ogólnego zestawienia wyniku odbytych nie­
dawno wyborów do rad miejskich w Króle­
stwie Polskiem. ■ Ze zdziwieniem i żalem 
przychodzi nam skonstatować, że prasa tam ­
tejsza, zarówno warszawska jak prowineyo- 
nalna, zaniedbała dotychczas wypełnienia 
obowiązku informacyjnego w tej nieskończe­
nie ważnej sprawie publicznej. Dokładne cy­
fr y, określające wynik wyborów, dotarły do 
nas tylko sporadycznie, z niektórych miast 
i miasteczek i prawie wszyskie brzmią — ka- 
tastiofidnie. W ybrano sześciu żydów i trzech 
chrześcijan, wybrano dwóch chrześcijan i o- 
śfniu żydów, wybrano pięciu żydów i jednego 
chrześcijanina. To są cyfry typowe dla miast 
małych. Ale jaki jest sumaryczny wynik wy­
borów w całym kraju? Dotychczas spotkali­
śmy tylko w jednem z pism ogólnikową in- 
fornfaoyę w tej niepokojącej kwest y i W kil­
kudziesięciu miastach — czytamy w „Głosie 
Lubelskim1' — zajęli żydzi miejsca gospoda­
rzy, a Polacy usiedli na szarym końcu". La­
pidarna notatka powyższa jest straszną w 
swej wymowie. Miasta Królestwa Polskiego 
były i dotąd rządzone przez element obcy, 
lecz między dawną a nową gospodarką za­
chodzi ta  przepaścista różnica, że dawna, 
czynownicza, narzucona brutalną przemocą, 
nie mówiła właściwie nie o wewnętrznej sile 
społeczeństwa, nowa jest rezultatem  wolnej 
gry sil i wykładnikiem istotnych stosunków. 

# * *
Interesujący jest wynik wyborów w Bę­

dzinie. Będzin, położony w zagłębiu węglo- 
wem dąbrowskiem, należy do znaczniejszych 
miast Królestwa (do niedawna liczył około
40.000 ludności) i dzięki ordynacyi samorzą­
dnej, wprowadzonej przez władze okupacyj­
ne, otrzym ał radę miejską, złożoną z 85 
członków. W ybrano tam  samych żydów ~ - 
ani jednego chrześcijanina. Cała chrześcijati- 
sko-polska ludność w dużem stosunkowo 
mieście polskiem nie będzie miała naw et cie­
nia przedstawicielstwa w autonomicznie u- 
rząrlzoncj gminie. Niełatwo jest. pomieścić 
w głowie możliwość takiego wypodku.

Historyczny skład pierwszej rady miej­
skiej w Będzinie obejmuje następujących oj­
ców miasta: Z kurvi pierwszej Dawid Bztok- 
lan d , Herman Nunberg, Abraham Lidzbarski, 
Lazar Sercarz, z kuryi drugiej Gustaw'W ein- 
zielicr. Henocb Nunberg, Salomon Potok, Sa­
lomon Gutman, z kuryi trzeciej Izak Sercarz, 
Ohil Kurland, Miclial Lewin, Mojżesz Lachs, 
z kuryi czwartej Lejzor Kubinlicht, Dawid 
Żmigród, Izrael Sercarz, Moszek Ehrlich, z 
kuryi piątej Salomon Weinzieker, Jakób Ger- 
szlik, Rechnic, Jakób Sztarler, Szaja Szeftel, 
z kuryi szóstej Hirsz Wolf. Juda Feiner, Izak 
Pejzaksen, Hirsz Sztatler. Do rady miejskiej 
w Rodzinie weszli zatem s a m i  ż y d z i .

Jak ie stosunki zapanuj? pod rządami tak  
wyglądającego ciała reprezentacyjnego, la-i 
two się domyśleć. Ja k  przedstawiają się te j 
stosunki już dziś, o tern poucza nas jęk żalu, 
który świeżo wydobył się z piersi korespon­
denta z Będzina, pisującego do dąbrowskiej

„Gazety Polskiej". Korespondent narzeka 
na „dziwną, z nikim i niczem nie liczącą się 
butę" slarozakonnyck mieszkańców Będzi­
na. skarży się, że „żydzi żądają, aby ich sza­
nowano a nas w zamian uszanować nie chcą". 
Główne ulice miasta pstrzą się od plakatów, 
„zadrukowanych jakiemiś hieroglifami, nie­
zrozumiałemu dla polskiej ludności". Żargon 
w ustach ulicznego tłumu, żargon nalepiony 
na murach, żargon w autonomii miejskiej.

Słowem, Będzin wygląda tak, jakby p o- 
w i n n o  wyglądać Jeruzalem.

* * *
R ada miasta Lodzi, w której żydzi osią­

gnęli przy wyborach większość mandatów, 
Rada największego po Warszawie miasta w 
Polsce, uchwaliła, jak  wiadomo, posługiwać 
się w obradach oraz w wewnętrzuem urzędo­
waniu m agistratu, językiem niemieckim. 
Czem są wobec tego hieroglify żargonowe 
rozlepione na tablicach ogłoszeń, które ra ­
żą oko wrażliwego korespondenta „Gazety 
Polskiej" z Będzina? Drobiazgiem, niewar­
tym wzmianki. Na wieść o wprowadzeniu 
niemczyzny, jako języka autonomii polskiej, 
wyjechało do Łodzi trzech delegatów tym ­
czasowej Rady stanu z W arszawy, aby od 
synhedryonu łódzkiego wytargować jakie­
kolwiek prawa dla naszego języka. Ale 
wszelkie zabiegi spełzły na niczein. Przed­
stawiciele autochtonów łódzkich będą mu­
sieli zastosować się do twardej woli większo­
ści starozakonnej. Młody samorząd miejski 
w Lodzi stanie się niezawodnie terenem 
walk narodowościowych, co dla uporządko­
wania tego półmilionowego mrowiska ludz­
kiego, słynnego z braków 5 zaniedbań kultu­
ralnych, stwarza horoskopy mało pociesza­
jące. Natomiast w szczęśliwym Będzinie 
walk narodowościowych nie będzie. O ile 
chodzi o interesy polskiego żywiołu w zarzą­
dzie miejskim, panować tam będzie przykła­
dna cisza cmentarza.

* * #
Od pewnego czasu wchodzi w modę na- 

tiząsanie się z programu Polski etnograficz­
nej, którą niedawno ktoś z zazdrości godnym 
humorem nazwał urągliwie „domkiem cia­
snym, aie własnym". Na bankietach polity­
cznych i popularny cli w iecach odzywa się 
coraz częściej z tupetem podnoszone hasło 
„polskiej ekspansyi", uzasadniane koniecz- 
nośeiami „żywiołowemi". Dla wszelkiej cks- 
pansyi niezbędny, jest, jako podkład, odpo­
wiedni rezerwoar sil w domu, mianowicie 
ich — nadmiar. W ynik wyborów' do rad 
miejskich w Królestwie uzmysłowił dobitnie, 
jakim nadmiarem energii wewnętrznej roz­
porządzałaby biedna „polska ekspansya".

A. Ch,

Od czasu proklamowania przez państwa 
centralne i wprowadzenia w czyn nieograni­
czonej wojny lodziarni podwodnemi, inży­
nierowie eutenty nie przestają pracować 
nad środkami, któreby zgubną działalność 
łodzi zdołały unicestwić. Co chwila przyno­
si bądź prasa neutralna, bądź pisma niemie­

ckie wiadomość o jakimś wynalazku, sięga­
jącym częstokroć w sferę nieprawdopodo­
bieństwa, by kilka dni później obwieścić 
światu wieść o nowym „niezawodnym" po­
myśle. O ile wynalazki te znajdują istotnie 
zastosowanie, trudno je-st oczywiście po­
wiedzieć; niemniej jednak trzeba przyznać, 
iż Anglia i jej sprzymierzeńcy w wojnę z ło­
dziami podwodnemi wciągnęli wszystko, 
na cm tylko doświadczenie, technika- wojen­
na i nowoczesna nauka zdobyć się mogły.

I tak  w pierwszym rzędzie nie zaniechano 
pracy nad wydoskonaleniem największego 
dotychczas -wroga łodzi podwodnych, t. j. 
min. i wynaleziono t. zw. m i n ę  s a m o ­
c z y n n ą ,  k ióra już na odległość półtorej 
mili morskiej jest w  stanie wyczuć zbliżają­
cy sip statek, a wyczuwszy go, zrywa się 
sama z kotwicy, rzuca; się na przeciwnika i 
wysadza go w powietrze. Jakkolw iek w ia­
domość o tej żywej minie brzmi nieco egzo­
tycznie, niemniej jednak wytrawny referent 
spraw marynarskich budapeszteńskiego 
„Poster Lloydu" uważa skonslruowanie te ­
go rodzaju miny za zupełnie możliwe i przy­
tacza prawidła naukowy, które stanowią 
podstawy tego wynalazku. Chodzi miano­
wicie o wyzyskanie pola magnetycznego, 
jakie wytwarza żelazo rv większych ilo­
ściach. i dalej zastosowanie odpowiednich 
apara tów elektrycznych.

W razie zbliżenia się wielkiej masy żela­
za, powstają przez wpływ tejże miny prądy 
elektro-magnetyeznc, które powodują ode ze 
pienie się miny od kotwicy i wprawiają w 
ruch mechanizm, za pomocą, którego mina 
się porusza. Działanie poła magnetycznego 
oznacza również kierunek, w  którym  mina 
ma płynąć. Teoretycznie w ięo —  zdaniem 
referenta „Pester Lloydu" —  rzecz cała da 
się przeprowadzić. Niemniej jednak ma ona 
również złe strony, które zastosowanie wy­
nalazku w praktyce czynią mocno probie- 
matycznom.

W pierwszym rzed/ąe miny te  muszą być 
dość daleko od siebie porozmieszezane. w 
przeciwnym bowiem razie odziałvwałyby 
wzajemnie na siebie i zrywałyby się z ko­
twic. Dalej, w razie g(lybv w pobliżu prze­
jeżdżał nie jeden okręt, lecz dwa lub wię­
cej, z. uwagi iż każdy z nich m asą swego 
ż.olaziwa wytwarza poła magnetyczne, mina 
poruszałaby się po wypadkowej sił magne­
tycznych, i według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa nie ugodziłaby w żaden z tych 
statków. Najbardziej jednak niemna stroną 
miny samoczynne! jest jei ślepota. Nie po­
trafi odróżnić, k tóry  statek jest własny, 
względnie neutralny, a k tóry  nieprzyjaciel­
ski i łatwo s1r;wzliwvm skutkom jei ude­
rzenia może uledz okręt ojczysty. Dlatego 
t.eż miny mogą być zakładane tylko na 
tych wodach, gdzie własne statki nie k rą ­
żą. Ponadto nic należy zapominać, iż me­
chanizm miny samoczynnej jest bardzo 
skomplikowany, a więc drogi.

Dalsze wynalazki dotyczą ulepszenia i u- 
(loskonalcnia s i  c c i .  Anglikom nie wystai- 
c/za już zamknięcie kanału na linii Dover 
Calais olbrzymia siecią podwodną. Do wal­

ki z łodziami wciągnęli oni cale flotyle stat­
ków rybackich, które krążą po morzu z sie­
ciami rozwieszonemi między pojedynczymi 
statkam i (przyczem sieci skombinowane są 
z minami), by przy sprzyjających w arun­
kach łódź wyłowić, względnie wysadzić ją  w

nie przewidując zasadzki, zbliża się do niego 
by go zatopić pociskami działowymi (torped 
z uwagi na okoliczność, iż ilość ich na ło­
dzi jest ograniczona, używa łódź tylko w o- 
stateczności). Wówczas na dany sygnał, wy­
pływają z ukrycia „tępiciele" i podejmują

powietrze. W  tej dziedzinie, za jeden z o- z łodzią nierówną dla niej walkę.
statnicli wynalazków amerykańskiej pro 
w-eniencyi uważane są boje. do których 
przyczepione są pierścienie o średnicy tak  
wielkiej, iż łódź podwodna może swobodnie 
w pierścień wpłynąć. Do pierścienia przy­
mocowane są jednak na kształt ramion po­
lipa swobodnie zwieszające się liny. które 
pochwycone ruchem oblotowym śruby, za 
pomocą której łódź podwodna porusza się 
nawijają' się na śrubę, zatrzymują ją  w ru­
chu i łódź osadzają, na miejscu. Na tem je­
dnak dowcip tego wynalazku nic kończy 
się. W chwili bowiem, gdy śruba lodzi już 
jest w którąkolwiek z lin omotaną, osobny 
umieszczony na boji aparat wyrzuca z sie­
bie bądźto rakiety świetlne, bądźto chmuro

Oto nowa wiązanka środków' i sposobów 
przeciw7 zaostrzonej wojnie łodziami. Skute­
czność ich pozostaje jednak jak  dotychczas 
głównie w sferze teoryi, czego dowodem 
plon lodzi w ostatnich tygodniach. wk.

Placówka.
Widząc człowieka, z powadzeniem pracu­

jącego nad wytwarzaniem bogactw materyal- 
nyeh, zdobywamy się na uznanie; zachowu­
jemy jednak pewną rezerwę, gdyż „samym 
Chlebem nic żyje człowiek". Wobec szlache­
tnego marzyciela, przerzucającego się od je­
dnej myśli do drugiej, dla idei i doktryny po-

dymu, które oznaczają miejsce w któreni i trącającego rzeczywistość żyda . wzruszamy
łódź podwodna została pochwycona

Najwięcej jednak sukcesów zapowiadają 
sobie Anglicy po t. zw. „n i ś z c z y c i e - 
1 a c li ł o d z i  p o d w o d  n y c h" (Subnuul- 
ne Swattcrs), w ostatnich czasach calem: se­
tkami sprowadzonych z Ameryki do państw 
ententy. Są to małe statk i o długości 18 m., 
szerokaści 3 m. Zanurzają się one w wodzie 
jedynie na 85 cm. tak, iż wystrzelona przez 
łódź podwodną torpeda przepływa pod 
dnem statku. Właściwością ich jest ponadto 
wielka szybkość (50 km. na godzinę) tudzież 
niezmiernie mała waga (280 ctn.), tak, iż w 
razie burzy lub silnych wichrów z łatwością 
można ją  wziąć na pokład każdego większe­
go okrętu. Mała ich odporność na burzę i 
wysokie fale morskie sprawia jednak, iż dzia­
łalność ich jest ograniczona, tak  iż na peł- 
nem morzu z trudnością tylko mogą działać 
samodzielnie, i przeważnie zdane są na to­
warzyszenie większym statkom.

Mają więc one za zadanie eskortować sta­
tki handlowe, względnie płynąć zakryte 
przez nie i pojawiać się niespodziewanie, gdy 
tylko dostrzeżoną zostanie łódź podwodna. 
Ponieważ, najeżdżanie na łodzie podwodne 
byłoby bezskuteczne, więc jako jedyna broń 
do zatapiania łodzi, służą wspomnianym „tę- 
picieloru" działa, umieszczone na pokładzie. 
Oczywiście w walce z łodzią ..tępiciel" nie 
zawsze wychodzi zwycięsko, od czasu gdy 
również łodzie podwodne zaopatrzone są w 
działa. W ostatnich czasach przystąpiła An­
glia do budowy „tępicicli" większego typu. 
dochodzących do 40 m. długości. wyposażo- 
nyoh wr większą ilość dział szybkostrzelnych, 
karabiny maszynowe i aparaty  radiotelegra­
ficzne.

Ważną rolę odgrywają tępiciele przy two­
rzeniu T. zw. pułapek na łodzie podwodne, 
o których niejednokrotnie donoszą sprawo­
zdania niemieckie. Pułapki to polegają na 
tern, iż na wodach przybrzeżnych ustawia 
się na kotwicy zwykły, ewentualnie cyster­
nowy statek, zaś w okolicznych załomach 
skalnych lub zatokach ukryw a się „tępieic- 
1?“. Łódź podwodna, spostrzegłszy statek  i

ramionami, gdyż ..dobremi chęciami piekło 
brukowano". Ale trafia się czasem jednostka
0 wysokim idealizmie, wspartym na zmyśle 
praktycznego życia, na wybitnej zdolności 
wykonawczej; wówczas doznajemy uczucia 
harmonii, z radością myślimy o tak  „w yjąt­
kowo szczęśliwie," obdarzonym człowieku.

Właśnie z lakiem nieeodziennem zjawi­
skiem spotykam y się obecnie pod postacią 
„ L u b e l s k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  
s p o ż y w c o  w". Cyfry, wyobrażające ruch
1 życie wewnętrzne mówią, że prowadzone 
ono jest ręką silną. W ciągu czterech lat swe­
go istnienia, złączyło się w' niem przeszło 
1000 członków. W  ostatDim okresie sprawo­
zdawczym nabyli ci członkowie towarów 
przeszło za pół miliona koron. Czyli —  cel 
m ateryalny: dostarczenie stowarzyszonym 
przedmiotów spożycia po cenach umiarkowa­
nych, w mierze i wadze uczciwej został w 
miarę możności osiągnięty. Ze sprawozda­
nia *) (artykułu Rocznika: „Z historyi lubel. 
stow. spoż.“) widać, że okres potrzeb, które 
ma zaspokajać stowarzyszenie, będzie się cią­
gle rozszerzał. Stowarzyszenie wypłaca 6% 
od udziałów, 3% tytułem  zwrotu za pobrane 
towary, tworzy energicznie fundusze rozer- 
wow'e (około 3.000 K.) Czyli pracuje dobrze 
nad wykonaniem swego zadapia: ulżenia by­
towi materyalncmu stowarzyszonych

Ale oto, to sarno stowarzyszenie podjęło 
myśl wzięcia w opiekę duchowych potrzeb 
swych członków. Utworzyło w swem łonie 
W y d z i a ł  w y c h o w a wr c z o-s p o 1 e - 
c z n y ,  rozwijający energiczną i pomysłową 
działalność. W  d. 1 grudnia 1916 r. Wydział 
ten przystąpił do wydawania pisemka pt.: 
„Spółdzielca". Pisemko to  przeznaczone dla 
członków L. S. S,. rozchodzi się w liczbie 1000 
egzemplarzy. Oto, mniej więcej cel i dążenie 
tego wydawnictwa: „Każcie stowarzyszenie 
wspóldzieleze to ognisko, wokół którego gro­
madzą się ludzie nictylko w celu pomagania 
sobie nawzajem w zdobywaniu środków ży­
wności, lecz także w celu wzajemnego pod 
noszenia się pod względem moralnym i umy­
słowym... Skupieni wokół spólnych spiżarni
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Gdy wrócił do domu, była godzina piąta, 
a ponieważ było w zwyczaju, że ilekroć jadl 
śniadanie w klubie, brał na przedobiednią 
przechadzkę żonę i pieska, zapytał odra/u  
wchodząc, czy żona jest na górze.

—  Nie, wielmożna pani odjechała do Bir­
mingham.

— Do Birmingham?! — wyjąkał, ledwie 
trzym ając się na nogach.

— T ak, na biurku jest list do wielmożnego 
pana.

Kandel wszedł do swojego pokoju, poszu­
kał listu, a znalazłszy go, czytał, co nastę­
puje:

Kochany Wiifrydzie!
"Wyjeżdżam do ojca. Nie pozwolę się dłu­

żej traktow ać, jak  zero w swoim własnym 
domu. Yacuum odmówiłam a mianowicie 
drogą telegraficzną, co kosztowało sześć pen­
sów. Bądź tak  dobry i dolicz je do mojej ty ­
godniowej pensyi na moje potrzeby, które 
bądź łaskaw  posyłać mi czekiem. — Mabel.

Przez chwilę w patryw ał się Kandel z osłu­
pieniem w pismo. Potem rzucił je z głośną 
uwagą, której nic znajdziesz w żadnym pod­
ręczniku do listów miłosnych.

—  T a  straszne! — wykrzykiwał. — Uciec 
i pokrzyżować mi wszystkie plany — doku­

czać mi do umęczenia, aż mi w głowie buczy 
od tego. I to wszystko dla przeklętej jakiejś 
maszyny, wchłaniającej kurz z dywanów.

Wyszedł bez psa, przechadzał się pod do­
mem i mówił młodej pani wszystko, co o niej 
sądzi. Gdy Kandel był zirytowany, miał zwy­
czaj mówić głośno do siebie, nawet na ulicy. 
Nie miało to żadnych innych skutków7, prócz 
togo, że każdy dorożkarz, przypadkowo wol­
ny, przystawał w mniemaniu, że go wzywa­
no.

W ytłumaczywszy nieobecnej żonie, co są­
dzi o jej zachowaniu się, rzucił jeszcze pod 
jej adresem kilka gryzących uwag, które w 
jej obecności przezornie byłby przemilczał, 
wrócił.do domu i samotny spożył obiad. Czte­
ry dania wywołały w nim cztery nastroje: 
przy rosole był melancholijny, przy rybie 
wściekły, przy pieezystem układał i przekre­
ślał telegramy, a przy leguminie wydał głę­
bokie westchnienie i, zapominając o obecno­
ści pokojowej, zawołał: — Nie wezwę jej do 
powrotu! Niech siedzi, gdzie jest, już ja sobie 
i bez niej potrafię czas zabić!

Przy kawie i cygarach nabrał nieco filo­
zoficznego spokoju. Potem napisał do żony. 
Powiedział jej, jak  niesmacznie sie zachowa­
ła, lecz przyznał również, że ten krótki od­
poczynek się jej należy. Wyraził nadzieję, że 
wróci, gdy sobie uświadomi, iż wcale nie jest 
tylko tolerowaną istotą lecz uznaną głową 
domu.

Potem poszedł do swojego pokoju iusiłowal

wyzyskać spokojny wieczór, ale myśli nie 
układały mu się dobrze, w końcu odrzuci! 
pióro, wożył kapelusz i poszedł prosto do 
Yaricle.

*  *  *

— Na mój list -— uzupełnia Kandel — od- j 
powiedziano mi odwrotną pocztą. Żona pi-i 
sala, że przyjęto ją. z btwartemi ramionami i 
że doświadcza miłego uczucia, znalazłszy sięj 
znów w dornu, gdzie jej nie uważają za go-j 
śc-ia tolerowanego. Ma nadzieję, że się mam! 
dobrze, a praca moja nostęmije szybko wo­
bec tego, że mi przecież nikt teraz nie prze­
szkadza i nie tam uje „mojej karyery" i pro­
siła, abym nic zapomniał, iż pojutrze spodzie­
wa się swojej peimyi wraz z owemi sześciu 
pensami za telegram. Opowiadała ojcu o Va- 
cuurn, a on zaraz je sobie zamówi i każe od­
czyścić mieszkanie.

Odpisałem;, że cieszy mnie iej dobre powo­
dzenie i że ja  również pozwalam sobie na mi­
ły odpoczynek, chodząc co wieczór do teatru 
lub do Variete. Nazajutrz wróciła moja żo­
na' zgnla niespodziewanie jak mi oświadczy­
ła, aby mi towarzyszyć, skoro co wieczór 
bywam w teatrze lub w tinglacb.

Ultimatum pani reduktorowej.
Dzień był upalny, jeden z tych dni, które 

źle wpływają na nerwy, jeden z tych, w k tó ­
re najprzyzwroilszv pie« bez widocznej przy­
czyny zaczyna wyć. kiedy nawret ko t domo­
wy najłagodniejszego usposobienia nagle

garbi się i parska na psa, który od la t byl je- ( 
go towarzyszem zabaw. Był to jeden z tych 
dni, w którym  najlepiej wychowana służąca, 
daje niegrzeczne, oburkliwc odpowiedzi gło-j 
sem takim, że echo rozbrzmiewa po do-j 
mu, w7 którym  ludzie nie m ają apetytu przy | 
śniadaniu i martwią sic śmiertelnie o lada.; 
głupstwo. j

Takiego to dnia pani reduktorowa, k tórą j 
już skarżyła się na głowę, sięgnęła po listy,; 
leżące przy śniadaniu na jej talerzu. Do tejj 
chwili nie otwierała ich. gdyż czuła się nic-j 
zdrową i zdawało sic jej, że mogłyby zawic-j 
rać coś dla niej przykrego. Pierwsza koper- 
ta, k tórą rozcięła, zawierała rachunek krhw-j 
nowej, lecz bez wszelkiego wzruszenia poda-j 
ła go mężowi, mówiąc: — Proszę cię, zapiać j 
to! Rachunek przychodzi już po raz drugi a 
krawcowa potrzebuje zapewne pieniędzy.

Kandel spojrzał na sumę i westchnął.
— Skądże ia mam wziąć tyło pieniędzy, 

nie zastanawiałaś się nad tem nigdy r za- 
pytal.

— Proszę cię, tylko nic zaczynaj zuow mó­
wić o p ie n ią d z a c h , to wcale niebiulująca roz­
mowa! Jeżeli mi otworzysz własne conlo w 
banku, nie będę cię musiała nudzić o każdą 
bagatelkę.

—  Bagatelka! — zawołał. — Ta suma jest 
u ciebie bagatelką? Nie wiem rzeczywiście, 
co ty  robisz z tylu sukniami?

—  Na to nie odpowiadam wcale! — od­
parła młoda pani. — W stydź sic, przy ka­

żdym nowym strzępie tak  mnie obrażać! W o­
lałbyś zapewne, abym chodziła w łachma­
nach. Rzi czywiście byłabym o wiele szczę­
śliwszo. gdybym miała w domu maszynę i 
mogła sobie sama szyć suknie.

—  To właśnie byłoby dla mnie szczę­
ściem.

. — Tak, to by ci dogadzało! Jeżeli chodzi1 
o moje ubranie, to skąpisz ale dla ciebie nic 
nie jest za drogie. Onegdaj widziałam twó, 
rachunek, wynosił przeszło sto funtów.

•— Przewracasz mi w moich rachunkach?!
—  Nie przewracałam — rachunek leżał 1 

biurku.
—  A co miałaś do roboty na  moje;: 

biurku?
—  Pisałam list. gdyś ty  wyszedł. Mój dro 

gi, nie denerwuj się, nie zniosę dziś żądny cl; 
scen! Głowa mnie boli, nerwy mam rozstro 
jone, pewnie będzie burza. Pozwól mi spo 
kojuic przeczy l ać listy.

I otw ierała jeden po drugim, przebiegał.- 
jo szybko i odkładała na bok. Lecz przyszłe, 
kolej n a  jeden, k tóry  gruntowniej^ stndyo 
wala, przyczem zmarszczyła czoło i wydala 
okrzyk gniewu.

—- Wiedziałam, że tak i będzie koniec1 
Trzeba było nic pozwolić’

Ku co?
—  Abyś drukował te  niesmaczne artyku­

ły o mnie. Naturalnie, ludzie myślą, że to 
wszystko prawda.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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falc niegdyś wokół ognska domowego, win­
niśmy dążyć do tego, aby stać się jedną ro­
dziną spółdzielczą... Umożliwić człowiekowi 
spólżycie w gromadzie serdecznej, por o z wa­
lać przegrody między ludźmi sztucznie po- 
wznoszoiiG, wciągnąć jak  najszersze k c b  do 
spólpracy i speirndośoi — to także jedno 
z na j ważniejszy eh zadań stowarzyszeń spół­
dzielczych... Pisemko nasze chco takie i tym 
podobne rzeczy mówić członkom Stowarzy­
szania^.

W-.dział wprowadził zebrania dyskusyjne, 
odbj .rające się raz na miesiąc w dniu stale 
oznaczonym. Zorganizowano czteromiesię­
czny kurs arytm etyki. W. każdą niedzielę wy-' 
glaśząno byw ają pogadanki na różno tem aty: 
jesionią 1916 odbyto się 42 wykłady, Yyilzi&ł 
utrzym uje bibliotekę, wydaje odezwy agita­
c y j n e .  Charakterystyczne jest, ie  przy roz­
działo czystego zysku za rok 1915 członko­
w ie zrzekli się przypadającej im kw oty jako 
6 ;ś od udziałów, gdyż uważali, że oprocen­
tow anie kapitału , "jako kategorya „dochodu 
Łez pracy" me odpowiada ideałom ko oper a- 
trzir.u , —  kw otę tę  przeznaczono na rzecz 
celów o.światowo-kulturalnych.

Gdy do tego. dodamy, że sklep L. S. S., po 
mimo gwałtownych zwyżek cen na tow ary, 
z chwilą wybuchu wojny', sprzedawał swe 
dawne zapasy do ostatniego funta po da­
w nych cenach, że i.igdy brak danego towaru 
na  rynku  rie  wpływa na podniesienie ecu je­
go w stowarzyszeniu —  będziemy mieli isto­
tn ie w L. S. Ś. obraz harmonijnego'po!ącze- 
nia pierw iastku m ateryalnego i idealnego. 
Zważywszy zaś, że rozwój Stowarzyszenia 
dokonyw a się w ostatnich dwóch latach woj­
ny, w mieście stosunkowo blizkiem do linii 
bojowej, w którem  za czas rządów rosyjskich 
tak a  działalność nio m ogłaby się oojhwdć, żc 
wiec tak  szybko wyzyskano zrzucenie ja ­
rzm a despotyzmu, —  z polną słusznoscin 
„pici eów ką" narodową stowarzyszenie to r.a-
awać możemy.

Jak o  m otto „Rocznika" wypisano: 
„Trzez P o l s k ę d l a l u d z k o ś c  i‘k  Zachę­
cam y wszystkich do wgladnięcia wewną rz 
gmachu, nad którego bram ą tak i napis wi- 
'ćntejc: n ik t nic dozna ' rozczarowania,
z wdUecznością dla budowniczych wycho­
dzić będzie, oglądając się jeszcze 
tnie poza siebie. "

ta Soli lohkisoo.l l Ą
Dnia 19 b. m. odbyła się w Wiedniu konfe­

rencja  rządu z przedstawicielami Koła polskie­
mu. Wzięli w niej udział: prezydent ministrów, 
ministrowie skarbu, spraw wewnętrznych- robót 
publicznych, minister żywnościowy, minister 
ila  Galicyi, namiestnik Galicji hr. Huyn, zasf. 
marszałka kraj. p. Piłat, oraz szef komend rejo­
nowych hr. Lamezan. Z ramienia Koła polskie­
go pi zybyli: prezes Biliński, eksc. Długosz, A- 
brahamówicz, Głąbiński, La socki, Wycockl, 
Starowieyski, Steśłowicz, Loew.mstem, Gross i 
Diamand.

Obrady zagaił hr. Clam-Martinitz, zaznacza­
jąc, żn rząd stoi na stanowisku możliwego za­
spokojenia życzeń kraju, poczem prezes Bi­

liński przedstawił historyę zabiegów komisy5 
gospodarczej Koła i odczytał cały szereg żą­
dań, dotyczących odbudowy, a przedewszyst- 
kiem- wiosennjch zasiewów.

Następnie Eksc. Długosz przedstawił obecnie 
smutno położenie rolników i sprawę wiosenny h 
zasiewów, domagając się, aby natychmiast z a- 
p r z e s t a n o  ■ r e k w  i z y e y i  z b o ż a  n a  
s i e w ,  aby pozostawiono włościanom odpowis- 
dnią ilość owsa dla koni, oraz podwyższono 
ilść ziemniaków do sadzenia, ponad, 6 metrów 
nu morgę; podniósł, żo obecny brak owsa i ję­
czmienia spowodowany został tem, że .nie speł­
niono żądań Koła i dopuszczono >lo tego, że 
tysiące morgów nie zostały w zeszłym roku 
ot>une, zaznaczył przytem, że zabiegi hr. L a- 
nt e z a n a spotkały się w kraju z zupekiem u- 
znanicm i zaufaniem. Dalej domagał się, b y 
w ł a d z e  w o j s k o w e  p ł a c i ł y  o d r a z u  
g o t ó w k ą  za rekwhowane przedmioty, tak, 
jak się to dnieje w innych krajach, a nie kwita­
mi; by włościanom dostarczono do robót wio­
sennych wojskowych koni; by pospolitaków i 
wogóle żołnierzy ponad 50 lat puszczono na 
czas robót na urlopy i t. d. Wywody eksc. Dłu­
gosza poparli gorąco p. Abrabamowicz i Wy­
socki.

Następnie zabrał głos namiestnik hr. Huyn. 
Oświadczył, że zna ciężkie położenie kraju i bę­
dzie pracował dla jego dobra. PrzedewszyBtkiem 
będzie się -Jarał, by e w a k u o w a n i  m o g l i  
p o w r ó • i ó ri o d o m ó w, bo dziś na wsi brak 
rąk do i wy. Przemówienie eksc. hr. Huyna 
cechowała ż.etliwość dla kraju; wywarło ono 
jak naiicr ze wrażenie.

W  daRzyin teku obrad przedstawicielo K oła 
'domagali Gę r  c w i z y i  k i e r o w n i c z y c h  
p o s a d  ( » n t r a l i  dla odbudow y Galicy i 
Oświadczy ii się p r z e c i w  b u d o w a n i u  
p r o w i z o r y c z n y c h  s ' •> > M  i cl o Pi­
k ó w ,  a  dom agali się p tz ip n .'.  e'-.-- ńa odbudo­
wy definityw nej, na zaraum  li . już przed ro­
k iem  ustalonych, m ianowicie żc w i e ś  m a  
b y ć  o d b u d o w a n a  k o s z t e m  p a ń ­
s t w a .  Stw ierdzili, że d la  budow y m iast, 
iz ą d  dotychczas uie zrobił nic, czego jaskraw ym  
przykładom  są Gorlice. Poseł hr. L a s o c k i  
w  siłnem przem ówieniu popart gorąco pow j ższe 
żądan ia  poczem spraw y m iejskie i przem ysło­
w e referow ali p. S teśłowicz i Biumand.

Minister T r n k a ,  któremu Centrala dla od­
budowy kraju jest podporządkowana, oświad­
czył, że ol ecnie obejmuje kierowniczą rolę mi­
nisterstwo robót publicznych, że więc. prace pój­
dą szybciej. Zasady odbudów y ustali komisya 
BiędzyminLsteryalna. Centrala powinna się, je­
go zdaniem oprzeć na czynnikach obywatel­
skich. Doradoy-obywatele z łona Rady przybo­

cznej, powinni stale urzędować w Centrali. Co
do węgla, zanuczył minister, że Galicy? była le­
piej zaopatrzona' niż Wiedeń. Galicy a zacznie 
znów otrzymywać normalną jego ilość.

Minister skarbu, S p i t z m ii 11 e r, przedata- 
wił sytuację finansowi; państwa. Na zasady 
odbudowy, jakich się domaga kraj, mianowicie, 
jak się rząd ma przyczyniać do kosztów odbudo­
wy, zgodził się, oświadczając, że pieniądze 
będą.

Długą dy-kusyc. wywołała s p r a w a  p o ż y ­
c z e k ,  dawanych na cdbudow ę przez Bank 
wojenny. Przedstawiciele Koła domagali się, by 
procenta od tych potyczek były płacono do­
piero przy pierwszej racie, t. j. w pięć lat po 
zawarciu pokoju, nie z góry, juk się dzieje dziś. 
Minister skarbu na to się zgodził. W7 obradach 
nad aprowizacją stwierdzono, że w razie rekwi 
zycyi bezwzględnej braknie zboża do siewu. 
Hr. I . a s o c k i  podniósł spiawę żywności dia 
ewakuowanych.

Minister żywnościowy eksc. H o e f e r  przed­
stawił sytuację żywnościową w Austryi. 0- 
świadczyr, żo n a r a z i ć  uie rain.no zamiaru 
z a b i e m i a  z i a r n a  d o  s i e w u  i gdzie to 
zrobiono, popełniono p r z e k r o c z e n i a ,  je­
dnakowoż sjtuaeya.i konieczność zaspokojenia 
potrzeb armii wymagają ze strony rolnictwa 
jak największych ofiar. Uznał z wdzięcznością 
nadzwyczaj patryotyc/no zachowanie się luan:- 
ści w tych ciężkich czasach. Przyrzekł, że bę­
dzie, się starał, aby w pizyszłości rekwizycji 
dokonywało samo społeczeństwo autonomiczne

Prezes Biliński usialił w końcu następujący 
rezultat konferencyi: 1. Rząd zgodził sic, że 
subweneye na odbudowę dawać będde w gotó­
wce i  w materyałach; 2. zgodził się na to, by 
od pożyczek wojennych procent płacony był 
dopiero ze spłatą p i e r we j  raty, t. j. w pięć 
lat po zawarciu pokoju; 3. zgudził się na przy­
znanie premii za zasiewy,' głownie za uprawę 
roślin motylkowych; 4. rząd przyrzekł, że ceny 
za zboże będą podwyższone; 5 przyrzekł zała­
twić szybko' budżet Centrali dla odbudowy 
kraju i zorganizować działalność Centrali na 
podstawie ścisłe-gu współdziałania jej z Radą 
przyboczną; '0. zobowiązał się, że czynsze dla 
bezdomnych będą wypłacane, 7. przyrzekł u- 
dzielać miast cmi zaliczek, prawdopodobnie bez­
procentowych.

K U O m K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w  środę 

Óś. B enedykta i Filernona. — ju tro  we czw artek 
ŚŚ. K atarzyny, Paw ła i Bogusława.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY, W schód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godz, 5 min. 40; 
'/.aihćd przypada o goaz. Ł> min. 53. Długość dnia 
godz, 12 min 16.

Krak5w, dnia 21 marca 1917.
Bierność nasza wobec spekulacyi na zwyżtkę 

jest wprost rozbrajającą. Czytając pisma obco 
donoszące o walce społeczeństwa jaka trwa 
ciągle ze speloilantami, zozdróśeimy .sukcesów 
energicznej obronie, która wsparta o ustawoda- 
stwo tępiące lichwę, energicznie przeciwdziała 
jej panoszeniu się tam, gdzie państwo we wła­
snym zarządzie n5e zajęło się ustaleniem cen. 
Sądzimy, że zdałyby się popularne odczyty, wy­
jaśniające ustawę o lichwie towarowej, dające 
możność uciekania się do samoobrony przeciw 

dyktaturze nieuczciwego handlu. Towary w 
starem przedwujennem opakowaniu z zatartemi 
dawnerai cenami wydobywane z. ukrycia, sprze­
daje się z 3<30 — 400 procent, zyskiem, a ku­
piec uprawiający rozbój jawuy, uchodzi jeszcze 
za dobrodzieja wobec pozwalającego się obdzie­
rać klienta. Niepokojący ustawicznie redakejra 
pLm dzwonek tek fonu i stosy listów z zażale­
niami są dowodom uprawianego stale wyzysku. 
Uczciwie pracujące w czasie wojny firmy han­
dlowe są tak nieliczne i tale znane ogółowi, że 
nie potrzebują już reklamy, a uczciwość ich sta­
je się Wprost bijącą w oczy, wobec matni wy­
zysku, szerzącego się bezkarnie i jawnie z cyni­
zmem przechodzącym wszelkie granice

Nowym objawem wyzysku są wypowiadania 
czynszów i podnoszenie ich ze względu na ogól­
ny brak mieszkań. Mamy nadzieję, że kwestya 
ustawowej ochrony lokatora będzie rozszerzona 
także na Galicyę, gdzie homonovusy zdoby­
wszy łatwo oibrzymio majątki na lichwie towa­
rowej i dostawach, rozpoczynają swą newą 
działalność od wyzysku lokatora, któi-y obawia­
jąc się zamieszkać na plantach, zmuszony j< st 
pla-ić dyktowane mu ceny. W wielu wypadkach 
stawiono onór przeciw wymawianiu mieszkań 
tam, -gdzie Jokator spełniając swe obowiązki z 
powodów niezrozumiałych dla siebie a 
zrozumiałych dła kainionicznika, otrzymał 
wypowiedzenie. — Sądzimy, że sądy nasze, 
znając dok lad nio tlo, na jakiem rozgry- 
wają się te tak często w obecnych cza­
sach sprawy, wglądać będą • dokładnie w mo­
tywy wypowiedzeń, nim ustawodawstwo ubez­
pieczy prawa lokatora, rozciągając ustawę o- 
ihronną także na kraj nasz, gdzie wśród nie­
doli ogółu nieuczciwość i spokuiacya szerzy się 
groźipd niż w innych krajach.

Co do traktowania piekarń, sprawiedliwości 
stało się zadość. Piekarnie wypiekające dobry 
chleb, mające urządzenia nowoczesne, otrzy­
mają większy przydział mąki, o którym roz­
strzygać będzie nio protekeya, zła lub dobra 
wola odnośnych czynników kierujących p o ­
działem, lecz kola konsumentów żądających 
przydzielenia do tej lub owej piekarni. Z zado­

woleniem podnieść należy takie załatwienie 
sprawy wyszłe z inieyatywy III. Wydziału ma­
gistratu, który pod przewodnictwem wiceprezy­
denta miasta J a n a  K a n t , e g o  F e d o r o w i ­
c z a  opracował projekt dotyczących zmian. 
Odnośne forumłątze rozsyłać będzie magistrat, 
w których każdy konsument wymienić może pie­
karnię z jakiej pobierać pragnie chleb. Zasto­
sowano zatem zasadę wolnego handlu, gdzie 
dobry prodnkt i sumienna obsługa decydować

będą o powodzeniu przedsiębiorstw a nie jakby 
to do niedawna protekcyjny przydział maki 
nie uwzględniający sprawności i uczciwości 
przedsiębiorcy.

Z miasla. '
KONTROLA POSPOLITAKÓW. W dniu 

wczorajszym organa żandameryi fortecznej i 
policyi przeprowadzały na ulicach miasta i w 
lokalach publicznych kontrolę, czy wszyscy 
mężczyźni obowiązani do służby w poapołi- 

tem ruszeniu posiadają potrzebne dokumenty 
wojskowe. Osoby memające potrzebnych legi- 
tyinacyi zostały przytrzymano ■— do wyjaśnie­
nia wątpliwości. Wszyscy obowiązani do służby 
w pespolifem ruszeniu powinni przeto wszelkie 
legityrnarye stało nosić przy sobie, aby uniknąć 
ewentualnych przykrości.

TUEMNiCZE ZAPASY MYDŁA. Przed są­
dem krajowym karnym w Krakowie odnyłń 
się wczoraj rozprawa karr.a przeciw kupcom 
Samuelowi Mayerhoferowi i Szymonowi tem ­
perowi, pośrednikom Taublerowi i Plessnarowi 
oraz płatniczemu Leonowi Sihatzowi oskarżo­
nym o lichwę towarową. U Śzymuna Pempera 
znalazła poiięya w maju z. r. 40 skrzyń mydła. 
Wedhig opowiadań oskarżonych w r. 1915 
przybyć miał do Krakowa pewien kupiec z 
Królestwa, bliżej im nieznany i objawić Mayer­
hoferowi chęć nabycia większej ilości mydła. 
Mayerhofer wystarał się o 2500 kilogramów 
mydła marki Ptożnowskiego, ale gdy jo chciał 
dostawić luipoowi z Królestwa, nie znalazł go 
zupełnie. Później zjawił się u Pempera inny ku­
piec - z Królestwa, również z chęcią nabycia 
takiejsamej mniej więcej ilości mydła, w celu 
wywozu do Królestwa. Pemper zlecił wykona* 
rie tego zamówienia Taublerowi, który po­

szukując towaru, przyszedł do Mayerhofera 
i z nim zawarł umowę u dostawę 2500 kilogra­
mów mydła, za któro, zapłacił wypożyczonymi 
od wuja swego, \li tniczego Schatza, pienią- 
dzrai. Gdy atoli Pemper chciał nabyte przez 
Tauldera mydło zaofiarować swemu kupaówi 
z Królestwa okazało się, że i ton znikł z wido­
wni, poszukując Innego nabywcy, Taublar przy 
pomocy Sujjatza udał  się do agenta Plessnara, 
któremu Centrala handlowa w Krakowie poru- 
czyla jeszcze poprzednio wyszukanie wię­
kszych zapasów mydła na potrzeby swoich ti- 
rzędnikńw. TJmowj ząjtarto. Tymczasem jednak 
kierownik Centrali, wyjechał z Krakowa, a 
gdy wrócił żądał Taubler za mydło cen tak 
wygórowanych, że dopiero w drodze sądu polu­
bownego cc:nę ustalono.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał za­
sądził Maj;erhof,.ra na- 3. t. y g o <1 n i o ś c i s ł e ­
g o  are.ztu i 200 koron grzjwariy, P e m p e r a  
r.a 14 dni aresztu i 100 koron grzywny, a Tau- 
blera na 14 am aresztu. Plessnar i Schatz 
zostali uwolnieni. W motywach wyroku sąd 
podniósł, że kupców z Królestwa uważa za oso­
by fikcyjne, a ponadto stwierdzouo, że p. Ro­
żnowski w krytycznym czasie tak wielkicn za­
pasów jednemu nabywcy uie sprzedawał.

Z TEATRU IM. JUL. SLOW \CKlEGO. Dzi­
siaj wracają po przerwie — „Wilki w nocy“ 
Tadeusza Rittnera. Świetna komedya znakomi­
tego autora, dzięki wybornej grze naszych ar­
tystów, tak entuzyastyeznie przyjętą, jest stałą 
atrakcyą bieżącego repertuaru. .Julro po raz 
czwarty „Szczęście w zakątku11 Hermana Su- 
dermana, z obecnym gaciom  Romanem Żelazo­
wskim w nieporównanej kreacyi barona v. Roe- 
cknitz‘a. Yv czasie kończących się już wystę­
pów doskonałego artysty ujrzymy go w tej 
s/.tuco tylko jeszcze raz — jutro, to też niewąt­
pliwie wszyscy, którzy dotychczas nie mieli spo­
sobności pospiefza go ujrzeć ohecnie.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj po polulniu o godzinie wpół do 4 baśń dla 
dzii ni „Janek i Franek w krainie cudów", wie­
czorem —  - Królowa Kina" z p. Sawmką-Feld- 
mahową i ITurasimowiezówną oraz panami MU- 
1,1 rem, KaJmckim, llorskim i Minowiizcm v/ 

partj-ach giównych. — Jutro wznawia scena 
ludowa popu! |m y  a tak zawsze mile witany 
wodwil Konstantego Kriimłowskiego — „Kró­
lowo przedmieścia,,, której dyrckeya przygoto­
wuje okazałą oprawę sceniczną. W sztuce wj- 
slępiiją pn. SawieŁa-Fddntnnowa (Modclka)f 
Iłarasimow iczówna (Mania), Borski (Majcherek), 
Minowicz. (Antek), Liemadecki (Kantck),i in. 
Alćcyę urozmaicą tańce: polka Rach-ciach-ciaeh, 
mazur i i. Dla obecnego wznowienia dorobił 
autor nowo aktualne kuplety. — W piątek 
„Królowa Kina“ z p. Krajewską i Oluuską w 
paray.ach głównych. ;

ZNIESIENIE KYRT KAVVOV/YCII. Z po­
wodu wyczerpania się zapasów kawy,,przezna­
czonych. do sprzedaży ludności cywilnej, na­
miestnictwo galicyjskie wstrzymało rozdawni­
ctwo kart kontroli spożycia kawy z dniem 18 
b. m. Karty kawowe, wydane na okres od 21 
stycznia do 17 marca b. r. o ile jeszcze uie zo­
stały zrealizowane nietrar.ą ważności i nadal 
obowiązują. Jeżeli kupcy otrzymają jeszcze do 
roz-przedaży kawę ziarnistą, karty te mogą 
być zrealizowane. Jak wiadomo, w najbliż­

szym czssio wprowadzony będzie w obrót han­
dlowy surogat kawy, przeznaczony dla cywil­
nej ludności. Czy sprzedaż tego surogatu od­
bywać się będzie w dalszym ciągu na podsta­
wie kart, czy też karty kawowe zostaną wogó- 
le zniesione — na razie niewiadomo.

CZYTELNIA KSIĘŻY (ul. Mąryackl 2, II p.) 
zawiadam:a. żo wieczór dyskusyjny z odczy­
tem ks. prof. Dr K. Zimmermuna n t. „Zada­
nia duszpasterskie wobec pracy społecznej w 
najbliższej dobie" odbędzie się dnia 22 marca" 
t. j. we czwartek o godzinie wpół do 8 wie­
czorem.

Z TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH w
Krakowie, pł. Szczepański 1. 4. W dniu 22 b. m. 
t. j we czwartek nastąpi częściowa zmiana o- 
fcecnej wystawy.

Z KOŁA FILOZOFICZNEGO. Staraniem 
Kpła filozoficznego U. U. J. odbędzie się dziś 
we śiodę dnia 21 h .m . w sali Kopernika, Col­

legium Norum, odczyt profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Dra J  Śleszyńskiego p. t. 
„Rozwój pojęcia nieskończoności". Początek o 
godzinie 6 wieczór. Bilety wstępu po 1 kor. i po 
GO hal., dla P. T słuchaczy Uniwersytetu i mło­
dzieży szkolnej po 30 hal.

WYKŁAD o organizacyi służby sanitarnej 
w arinii polskiej w r. 1830-31 łkygłosi'znakomi­
ty historyk prof. Dr Tokarz dnia 21 marca o 
godzinio G tej wieczór w Towarzystwie lekar­
sk im  przy ul. Radziwiiłc.wskiej 1. 4. Goście mi­
le widziani.

WIOSENNA UPRAWA GRUNTÓW. Magi­
strat ogłasza, że w myśl rozporządzenia miri- 
Śterjalnego z dnia 23 lutego b. r„ magistrat, 
jako władza polityczna pierwszej instancyi, mo­
że zezwolić osobom trzecim na uprawę, o ile 
na gruntach tych osoby do tego uprawniono, 
do dnia 15 kwietnia 1917 roku nio poczynią 
żadnych przygotowań do uprawy. Jeśli grunt 
ma być w ciągu roku 1917 zabudowany lub też 
użyty dla celów, któro wykluczają uprawę pło­
dów rolnych wogóle lub od pewnego czasokre­
su, winien właściciel donieść i uprawdopodobnić 
to magistratowi do dnia 31 marca b. r. W razie 
powierzenia nprawy grantów rolnych i parcel 
budowlanych, osobom trzecim, przj'pada tym­
że dochód, uzyskany z tej uprawy. Właściciel 
niema żadnego prawa do tego dochodu.
. Zarazem magistrat, przgpomina tutejsze roz­
porządzenie z dnia 31 października 191G r.,'któ­
re m podano do publicznej wiadomości posta­
nowienia rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
11 października 1916 r. do użycia placów budo­
wlanych pod uprawę roślin spożywczj ch i pa­
stewnych. W myśl tego rozporządzenia wszel­
kie grunta budowlane mogą być przez gminę 
lub na podstawie orzeczenia• rządzy politycznej 
pierwszej instancyi przez trzecie osoby w roku 
19T7 uprawiane, o ile właściciel Jo dnia 7 li­
stopada 1916 r. nio zgłosił u tejże władzy po­
litycznej, że grunt odnośny sam uprawiać bę- 
zie. Magistrat wzywa zatoru wszjjstkieh właści­
cieli, dzierżawców i użytkowcóA- gruntów rol­
nych i pa sec!, lezących odłogiem, a nadających 
idę do uprawy, położonych w obrębię miastu 
Krakowa, do należyfcgo zagospodarowania 
tychże, a to pod zagrożeniem przytoczonych 
wyżej skutków, ewentualnie także kary admini­
stracyjnej po myśli obowiązujących przepisów,

ODZNACZENIA KRAKOWIANINA. Kapi­
tan Eugeniusz Jakaseh, zostęd świeżo odzna­
czony medalem „Signum lauclis" za znakomitą 
służbę wobec nieprzyjaciela. Jest to już czwar­
te odznaczenie, iakio tego oficera spotyka.

Z Polski i se ć wiata.
PRZYJAZD NAMIESTNIKA DO LWOWA. 

P. namiestnik gen. hr. Karol Huyn przybędzie 
vo czwartek 22 b. m. do Lwowa a w piątek 23 
b. m. udzielać będzie posłuchań pirzedstawicie- 
lom władz, instytucji i osobom prywatnym w 
gum ch u nam iestn ik owakim.

KUChNiE WOJENNE WE lWOWIE. Jak 
donoszą dzienniki lwowskie, powstać mają we 
Lwowie kuchnie wojenne dla żywienia ludno­
ści. Otwarcie tych kuchni, ktÓTych będą trzy 
kategorye, zależne jest od dostarczenia odpo­
wiednich zapasów żjawności. Na konferencyi 
komisyi dla kuchni wojennych uchwalono wy­
siani o transportów w najbliższyJR czasie na ra­
zie na okres dwumiesięczny. Według przybli­
żonego obliczania korzystać będzie z kuchni 
wojennych około 20.000 mieszkańców z roz­
maitych sfer.

Z PRZEWORSKA donoszą: Rada miasta
wybrała jednogłośnie burmistrzem p. Włady­
sława Świlalskiogo, właściciela apteki, który 
od 20 lat ton urząd piastuje. Również podczas 
obu inwazji rosyjskich pozostał on na poste­
runku, piastując dalej ten urząd, pr/ez co ura­
tował miasto od wielu nieszczęść. Świtalski zo­
stał za to odznaczony krzyżem wojcnnjm za­
sługi, polożmu j około dobra miasta.

OFIARA KS. BISKUPA GODLEWSKIEGO. 
Nowo mianowany biskup ks. Michał Godlewski, 
przód swoim wyjazdem z Petersburga, złożył — 
jak donosi wychodzący w Petersburgu „Dzien­
nik Polski" — sumę 4.500 rubra którą podzielił 
w sposób następujący: 1.500 rubli dor.jczył se- 
r-itowi Akademii duchownej na stypendyum za- 
graiKczijo dia jednego z alumnów Akadmiri,
1.000 rubli dia Towarzystwa opieki nad zabyt­
kami polskimi w celu ratowania ich od zagła­
dy: 500 rubli na kapitał żelazny „Macierzy pol­
skiej" w Petersburgu; 500 rubli do rąk profeso­
ra St. Ptaszyckiego na Dom polski w Teryo- 
kach; 5u9 rubli go rozporządzenia wspólnego 
hr. Maryi z hr. Mielżyńskieh Komorowskiej i 
prof. Stan. Ptaszycuiiego na ciepło ubrania dla 
dzieci polskich wygnańców w Teryokach; 500 
rubli dla dzieci polskich w ochronie przy 14 li­
nii. Oprócz tego ks. biskup przeznaczył poważną 
sumę na instytucje polskie w Kijowie i Żyto­
mierzu.

Z BUSKA w Kieleckiom piszą nam: W dniu 
23 marca 1910 r. przy komitecie Obywatelskim 
obwodu 'Buskiego, zawiązaną została Sekcya 
Kobiet z inieyatywy p. Daniewskich i p. Micha- 
łowej Popiełowej. Oprócz celów filantropijnych 
zadaniem Sckcyi jest powołanio włościanek do 
współdziałania w pracy społecznej. Zarząd po­
wiatowy złożony z przewodniczącej Romualdo- 
wej Daniewskiej, sekret. Maryi Daniewskiej i 
skarbniczki B. Malewskiej, zorganizował dotąd 
Sekeye w 9 gminach, wszędzie w zarządach 
=ą też i włośeianki, w których powoli rozhudzą 
się zainteresowanie.

Dotychczas ochron założono 6, sal zajęć 3, 
gdzio uczą dziewczęta kroju, guzikarstwa, na­
prawy i cerowania, 1 schronisko dla bezdo­
mnych i 7 wiejskich czytelni. — Sekcya opie­
kuje się biednymi, rozdając po dokładnem 
sprawdzeniu: odzież, lekarstwa, pożywienie, 
pomoc pieniężną w karacyaeD i operatach . 
W niektórych grninaelt panie urządzają czyta­
nia i pogadanki dla młodzieży, jak również te­
atry amatorskie ludowe, których wpływ kultu­
ralny jest widoczny. — Dochód ogólny z przed­

stawień, dobrowolnych składek, cfi.ir, subsy- 
dyów na ochrony Komitetu OhywnteLkiego 1 
darów c, i. k. Komendy z Brzeska wyniósł do 1 
stycznia 1917 r. 16.313 koron 2.422 rubli, roz­
chód 7.901 koron, 1.972 rubli.

DWUZNACZNE DOKUMENTY. „Gazeta 2 
grosze" pisze co następuje: Chcąc koniecznie 
„ G d nitować" Warszawę, ż.argonowy' J. Wort 

przytacza „ofieyalno dokumenty w sprawie 
„ejruwu" w Polsce. Skąd je zaczerpnij, r<ic pisze. 
Dokumenty pochodzą z r. 1835, ale noszą zna­
mienna datę dwustylową, co świadczy, ze pisa­
no były przez Itosyan, rozpanoszonych w Pol­
sce po uśmierzoniu powstania 1831 r. Jakoż L 
Sotnio w nawiasach czytamy wyrażenie „boż- 
nieznije dozory" i tłomaczeuia wyrazu „rogat­
ki" brzmi z rosyjska po litwacku „zastawes". 
Dokument stwierdzający, że Rosyanie narzucili 
„ejruw" polskim nunstoin, byłby jeszczo cieka­
wszy, gdyby żargonów ka informowała zarazem, 
ile to łapówek żydzi już wtedy dali Rosyanom 
dla zadokumentowania „drutoni" charakteru 
żydowskiego miast naszyciu Znamienne jest tó 
jeszcze, że żydzi pozostawali umyślnie Rosyan 
w nieświadomości co do istotnej potrzeby „ej- 
m vu“, a przeto Rosyanie pisali, że jest on 
potrzebny na „sobotę i święta", podczas gdy 
żydzi dobrao wiedzą, że „cjruw" potrzebny jest 
tylko w sobotę, a nie w żadne święta...

ORKIESTRA W POLSKiCH MUNDURACH. 
Dzienniki warszawskie donozzą, że wkrótce 
członkowie orkiestry Filharmonii warszaw­
skiej ukażą się publiczności w mundurach dru­
giego pułiku ułanów. Odpowiednie pertrakta- 
cye, dotyczące mianowania orkiestry Lilfarng 
nii orkiestrą symfoniczną tegoż pułku, są 
w teku.

ODZNACZENIA CZERW. KRZY7A. Srebrny 
rnefial „Czerwonego Krzyża" za pełną poświę 
cenią pracę w służbie idei Czerwonego Krzyża 
otrzymały pp.: Magdalena lir. Wodzieka, Ma* 
rya Bukowska, Aniela Komlerowska, Anna Ko- 
mierowska. Zofia Dąbrowieok.o, Maiya Soko­
łowska, Zofia Sokołowska, Marya Konars^' 
i Kurwa Wcissówna. •

NEKROLOGIA.
•Tózef  K u s i b a ,  dyrektor powiatowej Ea< 

sy chorymłi w Krakowie, przeżywszy lat 49. 
zmarł 18 b. m. Pogrzeb odbył się dzisiaj z h» 
plic-y cmentarnej na miejsce wiecznego spo­
czynku.

Repertuar teafru im. Juliusza Słowackiego,
Si oda: ..Wilki w nocy" T. Eitlnera.
Oz wa r i  o k: „Szczęście w zakątku" H. Suderi 

mana (wyelęp Romana Żelazowskiego).
P i ą t e k :  „Szczęście w zakątku" H. Sudoiniani 

(występ. Romana Żelazowskiego).
Śo b u t a :  „Otello" Szekopira" ( przedostatni

wystęt) Romąr.i Żełazowiskiegok
N 1 e d z i c-1 a: „Papa" Flejs‘a i Caillavct'a 

statui występ Romana ŻełazowsHego).

Repertuar teatru Indowego
ś r o d a :  popołudniu u godz. 3 i pół „Janek I 

Fn nek — wieez.: „Królowa Isina" 7 Gilbert‘a. j
C z w a r t e k :  (wznowienie) „Królowa pized- 

mieśi ia" wodewil Konst. Kmmłpwskiepu.
P i ą t e k :  „Królowa kirui" op. J. GiJLtTa.
S o b o t a  popoł. dlu młodzieży szkolnej o godĄ 

3 „Thiel Acosta" tre.gc-Jya K. Gutzkowa — wif» 
czoręm: „Królowa kiha“ 'cper. J . Gilberi a.

N i e d z i e l a  popol. „Pod kolumną Zygmunta" 
sztuka Aiirelego Urbańskiego — wieczorem: „Kró­
lowa przedmieścia" wod. Konst. Krmnłowskiegó,

Wiadomości gosoodarcze,
PISULA KÓŁEK ROLNICZYCH. Otrzymali­

śmy 6 uuiner „P r z e w o d n i k a R ół e k. r o 1- 
n i c z y c h“, organu głównego zarządu tej in- 
stylucyi, który pod nową redakcyą D r a  J e ­
r z e g o  R a w i t y  G a w r o ń s k i e g o  stał się 
pismem bardzo interesującem dla sfer rolni­
czych. Przystępnie omawia ono najbardziej pie­
kące dla każdego rolnika sprawy, dostosowu­
jąc się do szerokich m:u3 czytelników, wiejskich. 
Pismo to, wjmhodząee w kilkudziesięciu tysią­
cach egzemplarzy, a traktujące tylko rolnicze 
sprawy, uicuprawiające polityki, powinno zdo­
być jak największą poezytność w kraju i oby­
dwu okupacjach, zwłaszcza, że redagowane 
jest wybornie. Zarządowi Kółek rolniczych ua- 
!cży się wdzięczność, że, oddając pismo w fa­
chowe i zdolne ręce nowego redaiktora, zape­
wnił sferom rolniczym zawodowy pokarm, tak 
poi rzebny wobec nizki igokLuui oświaty tolniczej 

w kraju. Na treść ostatniego numeru składają się 
następujące artykuły: Wiosenna uprawa pól
(J. Masior). — O przegonach i rowach (H. Gau- 
titr). — Jeszcze w sprawie braku nawozu (Ki 
Świtkowski). — Sprawy Towarzystwa. — W”ia<- 
domości z Kółek rolniczyih. — Kronika. —• 
Drobne wiadomości. — Rady dla gospodyń 
(J. Albinowska). — Pytania i odpowiedzi. — 
Wiadomości handlów e. — Obowiązujące ceny 
austryackich płodów rolnych. — Ogłoszenia. 
Redakcyi przewodnika, który po dluż>zej wo­
jennej przerwie zaczął Wychodzić w nowej sza­
cie — z tak bogatą treścią, życzymy „Szczęść 
Boże".

*  *  *

Równocześnie otrzymaliśmy lubelski ty go- 
dnik „ S t r z e c h a " ,  organ tamtejszego wy­
działu Kółek i spółek rolniczych, wychodzący 
drugi rok pod redakcyą p. A. J. M i w  e j  e w- 
s k i e g o .  Treść numeru 11-go tworzą nasfę- 
pujące artykuły: 1. O ordynu:yę dla nnuc/y- 
ęicli ludowych. 2. O stowarzyszeniach budo­
wlanych. 3. O ziemniakach. 4. Z towarzystw 
Kółek rolniczych i spółek rolniczych. 5. Zjazd 
w Radomiu. 6. Gawędy starego instruktora. 
(i. Przegląd działań wojennych. 8. Notatnik 
terminowy. Numer kończy się działem infor­
macyjny m, obejmującym szereg interesują­
cych drobnych informacyj.

Adres administracyi i redakcyi „Strzechy : 
Lublin, ul. Szpitalna 16 (skrzynka pocztowa 
35). .Prenumerata wymogi rocznie 20 zip. , 
10 koron, półrocznie 10 złp. — 5 koron.
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P R Z E W R Ó T  W
Manifest rządu prowizorycznego.

Petersburg. (B. kor.) Aj. pet. 19. marca. 
R z ą d  p r o w i z o r y c z n y  ogłosił dziś 
następujący m a n i f  e s t :
t Obywatele! W i e l k i e  d z i e ł o  u k o ń ­
c z o n o  w potężnym  rozmachu. Naród ro­
syjski o b a n t  d a w n ą  f o r m ę  r z ą d u .  
Z przewrotu tego powstała odnowiona Ro- 
sya, czego długie la ta  \valki nie zdołaiy o- 
ęiągnąć. Pod naciskiem zbudzonych sił ludu 
akt z 17. października 1906 zapowiedział 
był konstytucyjną "swobodę, k tó ra jednakże 
hio przemieniła się w rzeczywistość pierw- 
‘ za i druga Duma reprezentująca^ żądania 
jtrodu, została rozwiązana. Rząd nio mogąc 
iUiimić woli Indu, ak tern z 3. czerwca 1907 
postanowił odebrać ludowi część przyrze­
czonych mu praw  ustawodawczych. W ciągu 
następnych la t 10 rząd odbierał ludowi dalej 
powoli wszystkie prawa, i wpędził kraj w 
Nieszczęście nieograniczonej, samowolnej 
wprost anarchicznie postępującej formy rzą- 
£ d j. W szelkie próby zyskania posłuchu u 
rządu były daremne. W o j n a  znalazła oj­
czyzno wobec rządu moralnie upacuego, nie­
zgodnego z narodem, zawikłanego w hanie­

bne występki. Bohaterskie wysiłki armii, 
k tó ra  cierpiała pod naciskiem strasznego 
nieładu wewnętrznego, i głos przedstawiciel­
stw a ludu nie zdołały wprowadzić byłego 
cesarza i jego rządu na drogę współpracy 
z ludem. F iedy  więc R  o s y a  z powodu 
przeciwnego ustawom i fatalnego działania 
tych, k tórzy  nią rządzili, s t a n ę ł a  w o- 
b l i c z u  n a j w i ę k s z e g o ,  n i e s z c z ę -  

ś c i a, lud zdołał ująć władzę w swe ręce. 
Rozmach rewolucyjny ludu i silna wola Du­
my stworzyły r z ą d  p r o w i z o r y c z n y ,  
k tó ry  uważa za swój święty obowiązek wy­
pełnić życzenia ludu i poprowadzić kraj na 
drogę swobodnej obywatelskiej organizacyi. 
R ząd sądzi, że miłość ojczyzny, objawiona 
przez naróa w walce przeciwko starej for­
mie rządu, ożywi także naszych walecznych 
żołnierzy. Rząd ze swej strony uczy ru wszy­
stko, aby zapewnić armii wszystko, czego 
potrzeba* do doprowadzenia wojny do zwy 
cięskiego końca. Rząd wiernie przestrze­
gać będzie wszystkich z n m a z k ó w ,  łą­
czących nas z j n n e m i m o c a r  s t w a m i. 
Rząd chwytając się wszelkich zarządzeń dla 
obrony ojczyzny, przeciw nieprzyjacielowi 
zewnętrznemu, uważ: ł za swój pierwszy o- 
bowiązek ułatwić narodowi pod "każdym 
wzgłodem w yrażenie jego woli co do p o 1 1- 
t  y  u z n e j f o r m y  r z ą d u  i s k o r o  t y l ­
k o  b ę d z i e  m o ż 1 i w e m p o w o ł a  
z g r o m a d z e n i e  k o n s t y t u u j ą c e  
h a  podstawie o g ó l n e g o  p r a w a  w y ­
b ó r  e z e g  o, przyczem zapewni walecznym 
oDrońcom ojczyzny ich udział w wyborai h 
do parlam entu. K onstytuanta ogłosi również 
u s t a w ę  z a s a d n i c z ą ,  k tó ra  zapewni 

krajow i nietykalne praw a w o l n o ś c i  i 
r ó w n o ś c i .  Tymczasem rząd prowizory­
czny uważa za rzecz konieczną jeszcze 
p r z e d  z w o ł a n i e m  k o n s t y t u a n t y  
dać krajowi natychm iast silne podstawy, za­
pewniające obywatelom w o l n o ś ć  p o l i ­
t y c z n ą  i r ó w n o ś ć .  Rząd postara się 
także wygotować zasady, k tóre zapewnić 
m ają wszystkim obywatelom udział w . wy -  
b o r a c h  g m i n n y  e t ,  które m ają się od­
bywać na podstawie o g ó l * ,  e g o  p r a  w a 
g ł o s o w a n i a .  W chwili oswobodzenia 

ludu cały kraj z nabożną wdzięcznością 
tnpom ina o tych, którzy w walce o swojo 
to lityczne i leligijne przekonania padli o- 
fiarą zemsty starego rządu. Rząd prowizory­
czny z radością p o w o ł a  z p o w r o t o m  
wszystkich z w y g n a n i a  i w i ę z i e ń ,  
którzy cierpieli dla dobra kraju. Rżąd pro­
wizoryczny pracując nad rozwiązaniem tych 
kwestyi sądzi, ze wypełni wolę ludu i że 
cały  lud poprze go w jego usiłowaniach o- 
koło zapewnienia dobrobytu Rosyi.

Z za kulis rewolucyi.
Sctokksłm. (B. kor.) Dziennik „Soeial- 

dem oliraten '1 podaje następujący op iszajh ł 
w Rosyi: Dn. 12 b. m, utworzono w Peters­
burgu d w a  r e w o l u c y j n e  k o m i t e ­

t y ,  a  to  z zastępców wszystkich stronnictw 
D n n y  utworzony k o m i t e t  w y k o n a w ­
c z y  i zgromadzenie delegatów p e t e r s ­
b u r s k i c h  r o b o t n i k  ó w  z Czeidze na 
czele.

P i e r w s z y  k o n f l i k t ,  między tym 
kom itetem  robotniczym, k tóry  faktycznie 

m a w ręku całą władzę rewolucyjną a ko­
mitetem  wykonawczym Dumy, wybuchł już 
dn. 12 b. m. wieczorem. K( mitet wykona­
wczy postanowi! mianowicie podjąć z c a- 
r e m  r o k o w a n i a ,  wskntek czego C z e- 
i d z e i K c r e n s k i j wystąpili z komitetu

N a telegram Ii o d z i a n k i do c a r a ,  
żo Duma państwowa pragnio nowego rzą­
du, zawiadomił car dawny rząd, że wyśle 
A l c k s i e i e w a  jako d y k t a t o r a  P e ­
t e r s b u r g a .  Po  1em ustąpił komitet w y­
konaw czy wobec komitetu robotniczego, a 
Czeidze i Kerenskij podjęli z powrotom swą 
dziafciJność.

D r u g i  k o n f l i k t  wybuchnął dn. 15 b. 
m. Ponieważ większość Dumy żądała k o n ­

t y n u o w a n i a  e n e r g i c z n e j  p o 1 i - ; 
t y k i  wojennej, a  więc możliwie szybkie-j 
go przywrócenia, wewnętrznego porządku, i 
postanow i nowo utworzony gabinet jako | 
najbliższy krok w tym kierunku zamiano­
wać s y n a  c a r a  c e s a r z e m ,  a w.  ks. 
M i c h a ł  a prawowitym r e g e n t e m .  — 
Atoli kom itet robotniczy zaprotestował 
przeciw temu, gdyż taka  iikwiclacya rewo- 
lucyi oznaczałaby zwycięstyyo rosyjskiego 
imperyaJizmu, woheo którego robotnicy 
przeciwstawiali swą politykę pokojową — 
Oświadczyli zatem, że oni, jeżeli syn cara 
zostanie ogłoszony cesarzem, będą prokla­
mowali r e p u b l i k ę .  Rząd Dumy musiał 
po raz drugi usfąpić. Postanowiono żalem, 
żc- Rosya ma w y b r a ć  s w o b o d n i e  dla 
siebie f o r m ę  r z ą d u  a  k u n s t n a n t a ,  
k tó ra  ma być natychm iast zwołaną, m iała­
by się oświadczyć przeciw kontynowaniu 
wojny. Cara zmuszono do abdykacyi w i- 
mieniu swojem } syna, tak  samo zmuszono 
w. ks. Mieh.ała do odrzucenia korony.

Następnie rząd-B um y, k tóry  chciał roz- 
Droić rewolucyjne wojska, any ując whadzę 
w swe ręce, miał w manifeście do narodu 
rosyjskiego oświadczyć, że wojska rewolu­
cyjne nie mają być rozbrojone, ale wysła­
ne z Petersourga celem poparcia kom itetu 
robotniczego. Podczas tych walk dwu ko­
mitetów w Petersburgu wygrał w. ks M i- 
k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  swe k arty  z 
nadzwyczajną pewnością Był on jednym z 
pierwszych, k tóry  zatelegrafował do cara, 
że musi abdykować, gdyż tego wymaga do­
bro kraju. W ten sposób zajał odpowiednie 
stanowisko wraz z prawem skrzydłem Du­
my i wówczas nastąpiła nomina-ęya jego na 
naczelnego wodza wojsk jako Ostami ak t 
rządowy cara. Ponieważ to jednak jest 

sprzeczne z wolą kom itetu robotniczego, 
położenie jest nie'asnem'. Naczelny komen­
dant frontu północnego R u z s k i j  stoi 
bezwarunkowo p o  s t r o n i e ,  ' r e w o l a -  
c y  i, podc-zas gdy naczelny kom endant ar­
mii południowej i! r a s 1 1 o w należy do 
n a j c z a r n i e j s z y c h  r  e a k  c y o n i- 

s t ó w .  Ostatnie wiadomości z Petersburga, 
okazały w y r a ź n i e ,  że r z ą d  D u m y  
co raz bai dziej popada w z a l e ż n o ś ć  od 
k o m i t e t u  r o b o t n i c z e g o .  I  tak te­
legram cyrkularny Mdiukowa nio zawiera 
ani Mowa u .zdobyczach, lecz mówi tylko o 
wolności wszystkich narodów. Niewątpliwie 
także wśród komitetu wykonawczego Du­
my istnieją silne wątpliwości w kierunjcu 
działania przeciw życzeniom pokojowym 
robotników, gdyż przez zbyt wielki rozłam 
m ogłaby reakeya znowu zwyciężyć.

M H łi 19.1(1. m a .
Berlin. (B. koi.) J a k  „Yoss. Zeitung” do­

nosi, • prosił W ks M i k o ł a j  M i k o ł a ­
j e w i c z ,  w poiozumieniu z nowym rządom, 
o odroczenia objęcia naczelnej komendy ar- 
mi: J a k  słychać, miano wobec niego z ra­
dykalnej strony zaznaczyć, że nie można 
na terenie wojennym gwarantować za jego 
osobiste bezpieczeństwo. Wielki książę pra­
gnie zatem prawdopodobnie przeczekać, w 
jakim kierunku delegaci robotników, k tóizy  
udali się na fronty, będą oryentować armie 
w polu.

Londyn. (B. kor.) „Times” donoszą z Pe­
tersburga: Rząd prowizoryczny musiał po­
czynić rewolucyonistom ustępstwa. Kiedy 

car abdykował, zamianował W. ks. M i k o ­
ł a j a  M i k  o ł a j e w i c z a g ł ó w ji y m 
k o m e n d e r u j ą c y m .  Mimo wielkiej po­
pularności wielkiego księcia, r z ą d  p r o w i ­
z o r y c z n y  uważał za rzecz konieczną 
z n i e ś ć  t ę  n o m i n a c y ę ,  aby kres poło­
żyć: złośliwej propagandzie i zarządzić, że 
n a c z e l n a  k o m e n d a  n i e  m o ż e  s p o  
c z y w a ć  w r ę k a  członków rodziny R o- 
m a n o w ó w.

WICHRZENIE WŚRÓD WOJSK.
Amsterdam. (B, kor.) „Times” donosi z Pe 

tersburga: W ubiegłą środę przygotowano 
podburzający dokument, który, jak słychać, 
podpisał kom itet posłów robotniczych i de­
legacja  armii. W dokumencie tymi wezwano 
wojsko, aby nie uznało władzy swych ofi­
cerów i Dumy. Idzie oczywiście o próbę 
siania niezgody w łonie -yjskiej armii i 
spowodowanie poddania . Niemcom. Min. 
sprawiedliwości K e r e ń s k i j zarządził za 
zgodą przywódcy kom itetu posłów robotni­
czych Czeidze, że żołnierze muszą podlegać 
oficerom.
PODJĘCIE PRACY W PETERSBURGU.

Petersburg. (B. kor.) Według doniesienia 
petersburskiej agencja telegraficznej, r a d a 
p o s ł ó w  r o b o t n i c z y c h  oświadczyła 
się za natychmisstoweni p o d j ę c i e m  
p r a c y  w P e t e r s b u r g u ,  Je s t to pożą­
dane ze względu na poważną sytuacyę, k tó ­
ra groziła dezoiganizacyą zachwianych już 
przez dawny r:ad  gospodarczy* li sił kraju.

NADZIEJE LLOYDA GEORGFźA.
Londyn. (B. kor.) W Izbie gmin Lloyd 

George oświadczył, że o ile rząd angielski 
jest poinformowany, rewolucya rosyjska do­
konała się wśród nieznacznego rozlewu krwi.

N o w y  r z ą d  ma ponarcie całego k  r a j u, 
a r m i i i r a a - f y n  1 r k i . ' Jes t rzeczą zado­
walającą, że nowy rząd utworzony został 
w wyraźnym-Cełu p r o w a d z e n i a  w o j- 
n y d a 1 e j. Rząd angielski jest przeświad­
czony, żc naród rosyjski przekonał się, iż 
wolność może iść w parze z. porządkiem na­
wet w czasach rewolucyjnych, i że wolne 
ludy ~są najlepszymi obrońcami -swego ho­
noru.

K o n s t y t u a n t a  p o  w o j n i e ?

Lugtuidt (B. kor.) Szwajcarska Koro pou- 
deneya, stojąca w stosunkach z  koalicją., o- 
•głasza następujący telegram z Petersburga. 
W Dumie przyszło do porozumienia miedzy 
radą ministrów a komisyą robotniczą. R a ­
d a  m i n i s t r ó w  ukonstytuowała się jako 
r z ą d  p r o w i z o r y c z n y .  Co do formy 

rządu, to nie będzie ogłoszone żadne o- 
świade.zenie. R ada ministrów sądzi, że w y ­
b o r y  d o  k o n s t y t u a n t y  należy odro­
czyć na cza* p o w o j n i e, a to ze wzglęan 
na miliony wyborców, stojących r a  froncie, 
dalej, ze względu na to, że i8  gubernii ob­
sadzonych. jest przez nieprzyjaciela; nadto 
trzeba przeprowadzić dopiero dyskusję  nad 
ustawą wyborczą, którąby się proklamowa­
ło. Porozumienia co do tego punktu nie o- 
iiągnięto jeszcze, lecz spodziewają się tego.

„ c sanesjEaBHrsc

dobrze. Na północ od jeziora Do kum kilka 
angielskich kompanii rozbito ogniem dzia­
łowym.

Pierwszy sreu. kwatęrn.Btrz Luóenuorff.

Niemiecki biuletyn wieczorny;
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. Do. 20 b. m. 

wieczór. Na zachodzie wśród deszczu po 
obu stronach Disy, na wschodzie wśród ta­
jania nie było szczególnych wydarzeń.

Bfuietyn austro-węglerskl
Wiedeń, dnia 21. marca 1917. 

Urzędowrde ogłaszają dn. 20. marca 1917.

Wschodni teren wojny:
W Karpatach lesistych, na zachód od Łu­

cka i nad Stoehodem skuteczne pr zedsię­
wzięcia przedpolowe. Zresztą nic ważnego.

Włoski teren wojny:
Na frocie doliny Fieims znacznie wzmo­

żona, zresztą tylko zwykła działalność ar- 
tyieryi. Tryest byl ponownie celem nieprzy­
jacielskich bomb lotaiczych.

Południoy/o-wssffeodni teren wojny:
Na północ od Tepelcni nad Yorusą zniosły 

nasze oddziały wywiadowcze nieprzyjaciel­
ską bandę. Na wschód od jeziora Ochrldy 
odrzucono ponownie silne nieprzyjacielskie 
ataki.

Zasl. szefa sztabu jen v. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 21. m arca 1917. 

W ielka główna Kwatera ogłasza dnia 20. 
m arca 1917:

- Zachodni tereu wojny:
Na obszarze wydanym nieprzyjacielowi 

do obsadzenia, po obu stronach Sommy i 
Oise, kilka potyczek oddziałów piechoty i 
kawaleryi odbyło się ze stratami dla prze­
ciwnika. Przygotowanie w tamtej okolicy 
pi zewidywanego pobojowiska spowodowało 
jako konieczność wojskową, uczynić wszy­
stko nieużytecznem, coby nieprzyjacielowi 
później mogło być korzystnem dla jego o- 
peracyi. W łuku Ypres nasi wywiadowcy 
sprowadzili 12 Anglików z ich pozycji. Mię­
dzy Leus i Arras walka artyleryi była chwi­
lowo żywa. Na lewym brzegu Mozy Fran­
cuzi popołudniu i w nocy skierowali gwał­
towne ataki na pozycye uzyskane przez nas 
dnia 18. bm. Wszędzie ich odrzucono. Na 
wzgórzu 304 jedna z naszych kompanii z 
własnej inieyatywy uderzyła za uciekającym 
nieprzyjacielem, wydarła ir.u dalej leżący 
kawałek rowu o szerokości 200 m. i pojmała 
jego załogę, Uczącą 25 żołnierzy. Przy spra­
wnie przeprowadzonem przedsięwzięciu na 
południe od kanału Ren—Rodan, 20 Fran­
cuzów wpadło W nasze ręce. W walkach 
powietrznych zestrzelono 13 nieprzyjaciel­
skich aparatów, a z dział obronnych dwa.

Wschodni teren wojny:
Front wojsk ks. Leopolda, bawarskiego: 

W kilku odcinkach żywsza działalność bo­
jowa, niż poprzednich dni. Z wypadów nad 
Berezyną i nad Stockodem nasze oddziały 
wywiadowcze przyprowadziły 35 jeńców.

Front macedoński: Tocząca się już od 
dziewięciu dni walka między- jeziorami O- 
cbrida 1 Pzespa, jakoteż na wzgórzach na 
pólnee od Kotliny Monastyru, także wczo­
raj nie przyniosła Francuzom żadnego su- 
•Kces;f. Ich wojska atakowe posuwały się sze­
rokim frontem przeciw naszym pozycyom 
zarówno w cieśninie między jeziorami, ja 
fcoteż i na północ od Monastyru. W naszym 
ogniu, a na poszczególnych miejscach w 

waice wręcz wszystkie ataki rozbiły się. Na­
sze wojska i sprzymierzone biły się bardzo

l i l i i  tiffe liii! lira®.
Berlin. (B. kor.) Urzędownie ogłaszają: 

Jedna z naszych łod/i podwodnych zatopi­
ła dn 19 b. m. torpedom w zachodniej czę­
ści morza śródziemnego1 zabezpieczony 
przez kontr!orpedowiec wielki okręt bojo­
wy klasy  „D anton”. Wspomniany okręt li­
niowy, płynący w zygzak, natychm iast po 
ugodzeniu go przechylił się i w 45 minu­
tach zatonął.

* * *

. (Do klasy ..Daijton” nałńjy 6 olJęiów  li­
niowych, spuszczonych m  wodę w p. 1909. 
Pojemność każdego z tych stołków wynosi 
18.400 ton, zaś załoga zwyż 800 ludzi).

Skracanie frontu na zaohotl/ie.
KOMUNIKATY FRANCUSKIE.

Wiedeń. K om unikat francuski z 18 b. m. 
g. 3 popoh: Między rm kam i 4 v r s  a O i s ą 
wojska francuskie nocą posunęły się powa­
żnie naprzód. Cały teren m ied z i pierwoine- 
mi liniami a gościńcem prowadzącym z R, 0- 
y e do N o y o n tudzież od D a i:i e r y da  
wzgórza L a g n  y jest w naszem posiadaniu. 
K ilka dość g S H n y c h  po tyczek , 7. niemie­
ckie,ni strażami tyłnemi zakończyło się po­
myślnie dla Francuzów i nie przeszkodziło 
pościgowi; który trv-a dalej.

Dnia 18 b. m. g. 11 w n o c y :  Od jr/.eki 
A v r e  do A i s n e  'pochód wojsk nr<sxvnt 
na f r o n c i e  prząs^fo d<) k i 1 o u, e t r ó w 
trw ał dalej. Na północ od .A .ro nasza iazda 
rano wkroczyła do Ne s j j  0. Y/yslaiiśmy n a ­
tychm iast patrole -ku rzece 3 om  m e i sto- 
czj.iśm y kilka potyczek z nieprzyj. strażami 
tyinemi, które stawiały tylko mały opur 
Mieszkańcy miasta! N e s l e Okrzykami wi­
tali przybycie wojsk naszych. Na pćłn. 
wschód od Ł  a s s i g n y  przeprowadzamy 

pochód nasz, na głębokości przeszło 20 kim., 
w stronę miejscowości H a m . Dalej na połu­
dnie nasza' Kawalerya i oddziały wojsk lek- 
nich, posuwające się wzdłuż doliny rzeki 
Oizy, dziś rano, o godz. 10, obsadziły N o -  
y o n. Między O i z ą a S o i s s o n s cała pier­
wsza linia niem iecka, jakoteż wsie Oarle- 
pont, Mersain, Nouvron, i Vingre dostały się 
w nasze ręce. Usadowiliśmy się na wyżynie 
na północ od S o i 3 s o n s, oraz obsadzili­
śmy Creucy w okolicy Reims.

Pod Bagdadem.
Wiedeń. Kom unikat angielski z Mezopota­

mii z dn. 13 b. m,: W walce na prawym 
brzegu T y g r y s u  odrzucono we środę 
Turków ze wzgórz, aż do silnych stanowisk, 
zakrywających stacyę kolejową Muskaidie. 
GtanowLkn te  wzięto wo czwartek rano. — 
W tenże dzień cała turecka siła zbrojna, 
składająca się z resztek 3 d y w i z y i ,  
znajdowała się w pełnej ucieczce w kie­
runku S a m a r r y .

Przygotowania wojenne Ameryki.
W aszyngton. (B. kor ) Wilson upoważnił 

departam ent m arynarki do wydania l l o  
miL dolarów na p r z y s p i e s z e n i e  b u ­
d o w y  okrętów  w o j e n n y c h .  Pieiwdży 
kurs akademii m aiynarki otrzyma 29 mar­
ca stopnie oficerskie, drugi kurs zaś za kli­
ka  tygodni, w ten sposób liczba oficerów 
marynarki powiększy się o 374.

Nowy gabinet francuski.
Paryż. (B. kor.) Aj. H ayasa. Nowy gaoi- 

i iet francuski jest utworzony. P  r  z e w o - 
! d n i c t  w o 1 sprawy z a g r a n i c z n e  ob- 
! jął ft i b o t, sprawiedliwość V i ^ i a n  i, woj­

nę P  a i n 1 e v e, m arynarkę L  a  c a  2: e, tek^ 
zbrojenia T  h o m a s, skarbowość T  h i o y- 
r y ,  sura wy wewnętrzne M a l v y ,  oświaty1 
8 r e e g, roboty publiczne D e s p 1 a s, han­
del C l e m  e t a j ,  rolnictwo F e r r  a r d  D a - 
v i d, zaprowiantowanie Y i o 1 e 11 e, pieczęi 
-ocyalną B o u r g e o i s ,  kolonie M a g i i  
n o t, podsekretarzem  lotnictwa został D& 
niel Yinćent.

Obrady Sejmu Rzeszy.
Berlin. (B kor.) Parlam ent dziś zebrał się' 

i zajmował się szeregiem mniejszych nrze- 
d i ożeń.

KOMUNIKATY ANGIELSKIE.
Wiedeń. Kom unikat angielski z d. 17 b. 

m. W zaciętej walce z niem. strażami irlne- 
mi wzięliśmy B a p a u m e. Na p o - 
l u d n i e  od S o m m y  obsadziliśmy stano­
wiska niem. na froncie 16 mii.. Obsadziliśmy 
wsie Fresnes, V illers, Carbonne1, BarMifc. 
Eterpigny, La Maison.nette. Na północ od 
rzeki obsadziliśmy Le Transloy, Bipfvillers 
Achiet-le-Pelit Ablainzerelle, Buccjuey i Es- 
sarts. Bapaume zostało p ife 'I NiemcISr' sy­
stematyczne splądrowane. MKzystkie domy 
prywr.tne i publiczne zburzono, zaś wszyst­
kie wartościowe przedmioty wywieziono lub 
spalono. W ciągu dnia posuwaliśmy się ro  0- 
bu brzegach Sommy szybko dalej. Obsadzili­
śmy Fresnoy j stanowiska kolo Monchy du 
Bois.

Wiedeń. Komunikat z dnia 18 b. in.: W s­
pierając n :eprzyjacielskie- straże tylne, woj­
ska nasze w ciągu ostatniej doby posunęły 
się o kilką mii Aa mianowicie do głębokości 
10 mil na froncie rozategaWcym się od pun­
ktu  położonego około 45 mil na południe od 
Chaulnes aż w pobliże Arras. Oprócz tego 0- 
panowaliśrny przeszło 60 wsi w pobliżu 
C h a u l n e s  i P  e r o 11 n e. W powietrzu 

zniszczono siedin samolotów niemieckich, a 
dziewięć uszkodzono. Z naszych brakuje 
ośm.

ATAK NIEMIECKICH KONTRTORPE- 
DOWCoW.

Londyn. (B. kor.) Admiralicya podaje do 
wiadomości o a taku  n i e m i e c k i c h  
k o n t r t o r p e d o w c ó w ,  o którym  już 
v. "zoraj doniesiono: Nieprzyjaciel po ostrze­
liwaniu nieobronnego miejsca kąpielowego 
R a m s a  t  e cofnął się pospiesznie przed 
miejscowemi siłami zbrojnemu K o n t r t o r -  
p e d o w i e c a n g i e l s k i  z a t o n ą ł  u- 
szkodzony torpedą, d r u g i  odniósł u s z k o ­
d z e n i a  od torpedy, jednak nie ciężkie. 
Nadto zatopiony został jeden angielski 0- 
krąt handlowy. Nie można byto stwierdzić, 
jakie szkody zadano nieprzyjacielowi.

FATALNE POMYŁKI.
Berlin. (B. kor.) W połowie lutego t o r p e ­

d o w i e c  f r a n c u s k i  w zatoce marsyl- 
skiej z a t o p i ł  f r a n c u s k ą  ł ó d ź  p o d ­
w o d n ą ,  sądząc, że ma przed sobą niemie­
cką łódź podwodną.

Z Królestwa Polskiego.
Zjazd departam entu dła spra w wewnątrz.

W arszawa. B. kor. Dzienniki podają spra­
wozdania o przebiegu drugiego dnia ow ad 

f zjazdu krajowego zwołane . przez dej artar 
ment R a d y s t p n w dla s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h .  Członkowie Rady stanu 
L e m p i ę k i  i G r e n d y s z y ń s k i  mówi­
li o ustanowieniu lokalnych komisarzy, któ- 
rzyb^i byli reprezentantami i mężami zau­
fania Rady stanu Pułkownik S i k o r s k i  
mówił o ważności utworzenia w o j s k a  
p o l s k i e g o .  Zjazd przyjął kilka r e z o ­
l u c j i ,  w których Radzie stanu przedło­
żono różne życzenia, wśród nich także ży­
czenie utworzenia p o l s k i e g o  w o j s k a  
p r z e z  r e k r u t a c j ę .  W mowie zamy­
kającej podniósł Łempicki, że wśród wsŁy- 
stkieh przedmiotów obrad kwestya polskiej 
armii zajmowała pierwsze miejsce. Kraj 

oświadcza się za utworzeniem wojska opar- 
lego na Legionarh jako  kadrach i czeka 
p r z e j ś c i a  o d  z a c i ą g u  ochotniczego 
do r e k i u t a c y i .

le. spraw węgierskich.
Budapeszt. B. kor. W ęgierskie biuro fco- 

rosp Podane przez niektóre dzienniki w i a- 
(1 o m o ś c i o utworzeniu g a b i n e t u  
k o n c e n t r  a e y j n  e g o oznaczor e są z 
miarodajnej strony jako zupełnie n i e p r a -  
w d z i w ę .

B aósceszt. B. kor. Węgierskie biuro ko- 
resp. Zapowiedziany na najbliższy czas p O- 
b y t  m o n a r c h y  o d r o c z o n o  a 
wodu spraw, które absorbują króla wespół 
7. naczelną komendą arndi. Zapowiedziane 
na c?ns pobytu monarchy p o s ł u c h a n i e  
węgierskich p o l i t y k ó w  odbędą się W 

obecnym miejscu pobytu monaichv.

Z \PASY ŻYWNOŚCI W WIEDNIU.
Wiedeń. B. kor. „Korr. Wilhelm” donosi: 

Zarządzone przez urząd lichwy żywnościo­
wej w W i e d n i u ,  poszukiwania magazy­
nów tajnych w d ru t  Im okręgu (Leopold- 
sladlj wydało następinncy rezultat: Prze­
szukano 589 domów. W 190 wypadkach re­
zultat wypadł pozytywnie. Znaleziono zna­
czne ilości m ą k i ,  c u k r u ,  manr.elady. 0- 
woców, mydła, świec, skóiry ybuwia itd., 
które widocznie w c e l u  z w y ż k i  c e n u -  
usnieto z obrotu. Towar ten skonfiskować 
no. Dochodzenie w toku.

" N A O E S f c A H C r

t

liil

*ś«k  !» M a  t i E i
przeżywszy lat 71, po długich a cięfkich cier­
pieniach, opatrzona św. Sakramentami, zmarła 

dnia 20. marca 1917 r. w Okocimiu. 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 2-2. 

b. m o godz. 3. popoł. w Okocimiu.
Na smutny ten obrzęd zaprasza Krewnych 

i Przyjaciół 
481 Rodzina.
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Sir, 4 .' „kŁOS Na OQDU“ z Sma 21 Marca 1917 roku. ./Nr 63.

k o r e s p o n d e n c j a
RO ZD ZIELO N Y C H .

Każdy, kto .na błfzkicli poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
rcspondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Ra zasadzie nasze ’ umojhf z Polskim Oddziałem 
przy R^syjskm Czerwonym Krzyżu, w Sstokho,- 
mie — każdy lisi zamieszczony tt ,,GŁOSIE A.1- 
nonU " zostaje niezwłocznie przesiany ze Rstok- 
habmi pccz*a pod wskazanym adr-esem. W braku 
dokładnego ‘adresu (przy nie>viadomem miejscu 
pobytu zostaje on zadarmo wyitukowa" **f 4 
najpoczytniejszych pismach polskich ty Rosyi, a 
mianowicie: „Gazecie Polskiej", p: „Dzienniku Ki­
towskim", , Kwye.-ze Nowym", „Nowym Kuryerze 
TAtewskim'*f i tą drogą dostaje się do rąk adresata
Odpowisdzi I listy z Rosy! zamieszczano w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. ii uwaji na 
doniosłe społeczną znaczenie tego {sdynego 
I pewnego dzfś środka knreependsmyi obliczy­
liśmy ceny możliwie najniższe, a ml<s„owicie:
Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde następne 10 stów 
kor. 1, przy powtórzeniu całości nie przekra­
czającej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4
„ K e r u s p o n d o n e y ę "  zamieszczamy 'edynio po na 

dt-łonlu gotówki.

Jadwiga Bieurorisua, Zakopane, prosi Annę 
Żmigrodzką, Kijów, Wielka Włodzimierska 1. 
12. o doniesienie natycii.iiu.stowe proszę przez 
„Glos Narodu*1. Jak się miewasz z całą rodziną, 
jak Józienka, Iza, Reua. Niewysłowienie jestem 
stęskniona za Wami, dwa lata żadnego listu od 
was nie miałam, ani odpowiedzi na liczne moje 
listy wysyłane rozmnitemi drogami. Uściśnienia 
najczulsze. Proszę „Dziennik Kijowski11 o po- 
t, 'drżenie tego ogłoszenia. 1428

Porucznik Albert von Katłireiii, 3 Pułk Dra­
gonów, znajduje się w niewoli rosyjskiej od 4 
Czerwca 1910, raczy na tej drodze odpowiedzieć 
Aleksandrze UzuaiDkiej, poczta Czudec, Gali- 
cya, czy jej Syn Zdzisław Wiktor porucznik 3 
pułku dragonów ranny 4 czerwca lOlG.r. pod 
Dobronautz żyje i gdzie się znajduje. Upraszam 
gazety rosyjskie względnie niemieckie o prze­
druk. 1488

o.anisława Buąikirwicz, Kielce, Rynek prosi j 
o wiadomość o mężu Władysławie, który był 
zaliczony z początkiem mobilizacyi do 18 opoł- 
czeńskic-j drużyny, 6 rola — armia rosyjska — 
o przedruk uprasza się w pismami polskich i ro­
syjskich. • lii 32

Julianna Gachowa, żona konduktora ze Skar­
żyska* zamieszkała we wsi CliUnie, gminy Żar­
nowiec, gubemii Kieleckiej, poszukuje męża 

Franciszka Gacka — syna Antoniego, — który 
wyjechał do Rosyi wraz z innymi kolejarzami 
po cofnięciu się Rosyan z nad Kidy, oraz prosi 
panów kolejarzy i znajomych, znajdujących się 
po stronie rosyjskiej, o jakąkolwiek wiadomość 
o n:m tą samą drogą ogłoszeń. Uprasza również 
„Nowy Kuryer11 w Piotrogrodzie, oraz wszyst­
kie pisma polskie w Rosyi o przedruk niniej­
szego. 1551

Buhaczkowska Stefania, z Cegłowa, powiatu 
Miiisk-Mazowiecldogo, guberni Warszawskiej. 
Pyra czy mąż Konstanty Buhaczcwski żyje? Po- 
grobiszcze, Benlyczewskij Ujezd, Kiowskoj gu­
berni. I-yj lArowjSm wojennyj gospital. 1678

Ottoa Biilow z Ostrowca w ziemi Radomskiej 
donosi rodzicom i calcj rodzinie Da Podolu i Wo­
łyniu, że jest zdrów i pozostaje na dawnym 
miejscu. Tęsknię i niepokoję się o Was. Dajcie 
znać o sobie za pośrednictwem. Krakowskiego 
„Głosu Narodu11. Upraszam dziennik kijowski o 
przedruk. 1-533

Wna Panna Zofia Zdzichowska, majątek: Sta­
re Burbiszki. Krois und Poststnfion Skaudwile, 
General-Bczirk Kroże Góuv: Kowno, I.itanen. 
List mię bardzo ucieszył. Dotychczas jedyny. 
Wyczekuję częstszej korespondeucyir Żałuję mo- 
cnojfcżo Panna Zofia niema możności poświęcić 
się Swej ulubionej sztuce. Nastąpi ' zapewne 
wkrótce zmiana warunków. Postaram się wtedy 
ula Niej — o ile zechce — o pozwolenie przyja­
zdu do Warszawy. Czy otrzymała moją podobi­
znę i listy. Co się stało z Bordowskimi, Przeci- 
szewskimi? Serdeczne pozdrowienie rodzinie. 

Szczerze oddany W. G. 1552

Rotmistrz Johan von Scheindiin 4 pułku 
ułanów, wzięty do niewoli rosyjskiej w czerwcu 
1916 r., przebywający prawdopodobnie w obo­
zie jeńców w Cbalawsku lub też w Kałiasin 
Twer — raczy na tej drodze odpowiedzieć 
Aleksandrze Uznańskiej, poczta Czudec, Gali,- 
cya, czy jej syn Zdizslaw Wiktor, porucznik
3 pułku dragonów, ranny pod Dobronautz
4 czerwca 1916, żyje, gdzie się znajduje i jaki 
stan jego zdrowia. Uprasza się dzienniki rosyj­
skie. niemieckie i fr jncuśfSe o powtórzenie.
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Olga Begejowicz, Stanisławów, ulica Sobie- 
sk iego 3.5, drugie piętro — komienica towarzy­
stwa budowlanego. — Mieszkam w Stryju, je­
stem zdrów. O pięćset koron poproś Wną Panią 
Kamillę Włodek, żonę rewidenta kolejowego, 
mieszkającego przy ulicy Ks. Piotra Skargi 20 
O wypożyczenie tej kwoty umówiliśmy się z Jej 
mężem fanem Frauciszkiem Włodek, mieszkają­
cym obecnie w Choaorowie. Odpowiedź przez 
„Dziennik Kijowski’* który dalej prześle wiado­
mość do czasopisma krakowskiego „Głos Naro­
du11, czyś zdrowa Ty i dzieci, a o każdem z oso­
bna, jak również czyś dostała pienią Ize o któ­
rych mowa powyżej. Całuję Was wszystkich, 
Zoclinę i Franką przedewszystikiera. AJ es mój 
Bogumił Begejowicz, Stryj oddział szósty dyre- 
keyi kolejowej stanisławowskiej. 1579

Zdzisławowie Wołscy, Siermów, poczta Za­
rzecze ad Jarosław proszą swą siostrę Modestę 
Cieńską, krewnych lub znajomych o doniesienie 
iin tą samą drogą co się dzieje i czy zdrów ich 
ojciec Lu (fornir Cieóski w Oknie, poczta Hoio- 
denka i czy został na miejscu oraz o Kaźmie­
rzach duńskich w Uwiśle, poczta Cborostków. 
My wraz z dziećmi i wnukami jesteśmy zdrowi. 
Upraszamy o przedruk „Dziennik Kijowski11.

1580

Jakób Maksymiuk z Huszlewa zawiadamia 
syna Józefa Kaksymiuką w rosyjskiej ar­
mii — zabrany w lipcu 1915 roku jako zapa- 
sowy — czerwony Orbt — iz wszyscy w domu 
są zdrowi. Na listy nie otrzymałem żadnej od­
powiedzi. Pisma rosyjskie i polskie proszone są 
o przedrukowanie niniejszego. 1577

K atarzyna Sztange, Dąbrowa Górnicza, fa­
bryka Fitznera, jest z córką zdrowa, prosi sio­
strę Barbarę Dżigil, Moskwa, Bolszaja Brouna- 
ja cztery, zawiadomić brata Wasyla, żeby zaraz 
przysłał pieniądze. Mąż bez posady. 1558

Aniela K ijokow a dziękuje pp. Józefostwu 
Nowakowskim z Wołynia za wiadomość w gar 
zetach o Meli, Stachu i Julku. Zawiadamiam 
najdroższe moje dzieci, że jesteśmy wszyscy 
zdrowi — materyalnie powodzi nam się pomy­
ślnie, u Was na wsi, bez zmiany. — Do zupełne­
go szczęścia brakuje nam tylko Was moi ko­
chani. Ojciec, Janka, ciotki Jula i Kama przesy- 
alją serdeczne pozdrowienia. Wszystkie pisma 
rosyjskie, a wszczególności „Dziennik Kijowski11 
proszone są o przedruk. 1571

Mary a lir. Koziebrodzka, Ozarnokońce koło 
Czortkowa. Jesteśmy bardzo niespokojni od wy­
jazdu z Saratowa, brak wszelkich od was wiar 
dorucści. Jak zdrowie cioci, wasze, dzieci co 
z gospodarstwem? My zdrowi z Luniami w Za­
kopanem. Dwunastego grudnia przybyliśmy do 
Berlina, gdzie Oleś i Fernando nas czekali. Fer­
nando majorem, Oleś nadporuczuikiem. Mildzia 
z nimi kolo Brzeżan. Wilię spędziliśmy wszyscy 
w Zakopanem. Lala z nami zdrowa pilnie się u- 
czy z nauczycielkami, dó Maryi dostać się nie 
może. Oli przybył synek Henryk — w klasztorze 
przepełnione. Mildzia odwiezie do nas Molly z 
Blanką. Cenne pamiątki Wuni od matki męża i 
paciorki białe od ni nny zostały w zamknięciu 
koło łóżka Władysława, schowajcie lepiej. Od­
powiedź tą samą drogą, ściskamy Was serde­
cznie Marya Bogucka. 1502

Pawlikowska Eugenia, Moskwa, Bolszoj Tre- 
chgornyj dom Proehorowych, u Alęksiejcwych. 

Pieniądze wysiałem, oczekuję potwierdzenie. 
Matka u pani Andrzejów ej w Wiedniu. Gęba- 
rzewska prosi przysyłać' pieniądze Samos.

 ____________  1689

Baiazińscy zawiadamiają Piaseckich I Ba­
rańską, Rosya, st. Ruzsypnaju oh. Wojska. Doń­
skie, wiadomość tą drogą otrzymaliśmy i 7 lu­
tego, Bzdułowie dwa listy Stacha otrzj mali w 
czerwcu 1916 r. są zdrowi, my również wszy­
scy. Władkowie w Warszawie zapytują o Walo­
chów. Piszcie często tą samą drogą. Dzieci wszy­
stkie czy żyją, napiszcie. Wilczek. Pomska Bar- 
nieu. 1554

Marya Maternowska, zamieszkała w Bytomiu, 
gub. Warszawskiej, prosi o wiadomość o Natalii 
Matornowskiej, chwilowo zamieszkałej w Rosyi.

1302

Marcinek Rudolf, kade.fc 22 pułku pospolitego 
ruszenia, 8 kompania, który w dniu 25 lipca 
1916 r. w bitwie w Połowem, po w jat Brody 
miał dostać się do niewoli, nie pisze. Ktokol­
wiek wiedziałby o nim lub miejsce jego pobytu 
raczy donieść rodzinie tą  drogą lub też adre­
sując: Puchałka, Kraków, Szlak 22. 1238

Lisiecki z Falcnicy pod Warszawą prosi syna 
swego Tadzika, zamieszkałego w Moskwie Wcr- 
chnije rjady 287 o wiadomość o sobie. Od roku 
nie mamy żadnej wiadomości. 1*35

Cecylia Masłowska, Warszawa, Marszałkow­
ska 45, prosi o wiadomość o córce Masłowskiej 

Janinie, zamieszkałej, Kijów, ulica Predoło- 
żeuskaja 2. 1583

Luawik Szaybo ze Starachowic prosi Kazimie­
rza Filipowicza, zamieszkałego w Towarkowie 
Tulskiej gubemii, o zawiadomienie żony, że tu­
taj obie rodziny są zdrowe, materyalnie dobrze 
sytuowane. Pisujemy często. List z listopada o- 
trzymałem, wiem że mieszka w Moskwie, lecz 
brak dokładnego adrcu niepozwnla pisać wpiost 
do niej. 1311

Marya Wąsowiczowa z Opoczna zawiadamia 
Lygmuntostw’0 Kolaszyńskich z córkami, Stasią 
i Niusią i Bronislawowstwo Gauze, że jest zdro- 
wa i wiadomości otrzymała. U cioci Aurelci 
vi szyscy są również zdrowo. — Wszystkie dzien­
niki w Moskwie i „Gazetę polską11 proszę o 
przedruk. 1559

Edwardowie Duchateau zawiadamiają rodzinę 
w Kijowie Zlotoustowska 8, Firkowskicb, 

‘Kwiatkowskich w Żytomierzu, Gimnazyalna 10, 
że wszyscy jesteśmy zdrowi — tęsknimy. Leo- 
nowa z dziećmi u nas, Leon Dąbrowa, Ignaś — 
Łomża. List Olesi z września, Feli dwa otrzy­
maliśmy. Do wszysfkich kilkakrotnie pisaliśmy. 
Dom, ogród, rzeczy w porządku, mieszkania 
zajęte. Prosimy „Dziennik Kijowski11 o prze­
druk11. 1308

Miciia1 Dutkiewicz z Hebdowa, guD. Kiele­
ckiej, poszukuje syna Ignacego urzędnika po­
cztowego w Nowym Brzesku, który wyjechał 
do Rosyi i od sierpnia 1916 r. żadnego znaku o 
sobie nie daje. Wszystkie pisma rosyjskie i 
polskie proszę o przedruk i odpowiedź w „Gło­
sie Narodu11. 1223

Mieczysławoctwo Cimosznowie z Dąbrowy 
Górniczej, okupacji austryackiej, fabryka Titz- 
nera. zawiadamiają matkę Maryę Markiewiczo- 
wą, Żywo! ów, Ży wotów ka gub. Kijowskiej, oraz 
Szwagra Michała Strzałko, rejenta w Piotrogro­
dzie, Mo rek a ja 36, że Zusia stzskniona, ale do­
brej myśli, wygląda dobrze, Antoś chodzi, Wan- 
deczka siedzi, Mieczysław jest nauczycielem gi- 
lnnazyalnym, będzie podczas wojny zajęty nau­
czaniem. Wszyscy jesteśmy zupełnie zdrowi. 
Mieszkanie mamy faoryczne. List sierpniowy 
Wandy, kartkę grudniową Jana, piehiądze w li­
stopadzie i grudniu otrzymaliśmy, dziękujemy. 
Zaniepokojeni zupełnym brakiem wiadomości o 
zdrowiu llatki, błagamy o takowe listownie i 
przez „Głos Narodu11. Józefostwa nie odwiedza­
my, korespondujemy, opiekuję się nadal mie­
szkaniem. Matka Mani i braterstwo z tynem 
zdrowi. Pisujemy często do Was, daremnie cze­
kamy odpowiedzi. Życzenia imieninowe przesy­
łamy Mamusi i Wandziuni. Upraszamy „Dzien­
nik iKjowski11, pisma Piotrogrodzkie o przedruk 
niniejszego. 1050

Antoni Kostrutiak, Lwów i Artymowicz Bro- 
! szdwice, zawiadamiają swoje żony Maryę Ko- 
isi.rubiak i Antoninę Artymowicz w  Kołomyi 
• Mickiewicza T. 1S, że są zdrowi, Toiiciu, slaeya 
1 kieramic/.na. Lwów, proszę czytelników o po­
wiadomienie adresatek by ta samą drogą dali 
odpowiedź, czy są zdrowe i dlaczego na pier­
wszo ogłoszenie nie odpowiedzieli 1455

LISTY Z ROSYI
otrzymane przez Danię i Szwecyę.

Kazimiera córka Js.na Deptuła z synem Ja­
nem, czasowo zamieszkująca w Mińsku — Krc- 
szczeńska 27, Nr 1,— prosi o zawiadomienie o 
swojem zdrowiu, losach i miejscu zamieszkania 
następujące osoby w Warszawie: matkę Antoni­
nę Wadzyńską z synem Bronisławem — Baga­
tela 10, m. 19, — rodzinę Gilie — Hoża 68, — 
Józefę i Apolonię Baranowskie — Wspólna 33, 
m. 19, rodzinę Kopestyńskieh, Kosteckich i 
Filszynskich. Gospodynię domu Nr 10 Bagatela 
proszę o zawiadomienie, co się stało z umeblo­
waniem mego mieszkania Nr 19. Za przecho­
wanie pieniądze będą zwrócone.

Czupkowskl Julian, armia czynna, zawiada-

Maryę Robakowską i Stellę Jirsówną w Sta­
nisławowie Leonówka 1. II. zawiadamiam, że od 
września przebywam w Nowym Sączu. Z niepo­
kojem wyczekiwanej wieści o was nie mam. 
Listy przez Sztokholm wysłałem. Pieniądze ta­
kże. Wszyscy z rodziny we Lwowie i w Turce 
zdrowi. Odpowiedzcie przez „Dziennik Kijow­
ski11 F Jirsa, 24 luty. 1299

Włodzimierzowie Jurkiewiczowie proszą. Dra 
Józefa Drzewieckiego, Dr Maryana Ostafińskie- 
go, ks. Prałata Piaskiewicza w Stanisławowie 
w Galicja, którym ot zesrają  pozdrowienia, o 
wiadomość co do Lehmannównoj, co do sługi 
Jagodzińskiej, co do munda ni ki Fiałkowskiej 
i co do swej realności. Sami są zdrowi i proszą, 
o ewentualne zaopiekowanie się powyższymi o- 
sobami tudzież o wiadomości o powadzeniu a- 
dresatów. 1297

Klasztor W. W. Sióstr Niepokalanek Niźniów. 
Proszę wiadomości o klasztorze i Horylihnlacii. 
Gdzie Kubin i chłoipcy kucharza? Co słychać w 
Markowcach i Podłużu? My jesteśmy zdrowi sie­
dzimy w Niebocku. Rodzice we Lwowie, Aniel- 
<ńa z nimi. 153?

Przemyski Kajetan, Warszawa, ulica Krucza 
18, zawiadamia brata Ludwika Przemyskiego w 
Moskwie. Preczistenka 10, urzędnika Wiedeń­
skiej kolei, cała rodzina zdrowa. Prosi wiado­
mość o braciach. 1680

mia żonę Teklę, dzieci Franciszka i Wiesławę, 
Warszawa, Solec 6, m. 7, a także rodzinę, że 
jest. zdrów. Bolek w tym samj ra oddziale, szwa­
gier w Homle, przybył syn. Na dwukrotne ogło­
szenie telegram i listy nie mam odpowiedzi.

Dr Marka Zaleskiego z Jakim owiec, Kraków, 
Krupnicza, „Goplana11,.prosi An.ia z Bajkow- 
skk-h Szlązkiewiezowa, KijóW, Rejtarska 20, 
o porozumienie się z jej mężem Janem, mieszka­
jącym onecnie: Nieder-Oestcrreich, Hart bęi Am- 
stelten, i o wypłacenie mu 30 rb. miesięcznie, 
które przy pierwszej sposobności zwrócę. Wszy­
scy bliscy są zdrowi, mieszkają w Kijowie. Wia­
domości oczekuję tą. samą. drogą.,

Jadwiga Deutscher, Kijów, W. Wasylkowska 
106. m. 5, zawiadamia matkę Filomenę Deu­
tscher i ciocię Sorafinę w Lublinie, Krak. Przed­
mieście 60, m. 4, że Genia umarła 20 września 
r. z. Tadzio oficerem w armii czynnej, Kazio w 
organizacyi wojennej. Chłopcy uczą się, Olcia 
w VI klasie, w szy ty  w szkołach polskich. Pro­
simy o wiadomości tą samą. drogą.

Julia Wrzesińska zawiadamia Stanisława 
Wrzesińskiego w Piotrkowie, ul. Bykowska 
75. „Dobroczynność” i Eugenię Parant (?) arty­
stkę w Lublinie, że mieszka z Wandyjczową I 
wnuczką Halinką w Kijowie, Kreszczatyk .19, 
m. 1. Windysz w wojsku. Proszę o wiadomość 
tą samą drogą.
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o g ł o s z e n i e .
Dnia 14 kwietnia 1917 r. o godzinie 4 popołudniu odbędzie się w sali Sto-

w a iz y s 7 e n ia

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
lw u  i n o n  w mi

PORZĄDEK OBRAD:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1916.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności za rok 1916.
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek jej o udzielenie Dyrekcyi absolotoryum.
5. W ybór 3 członków Rady Nadzorczej. ,
6. W ybór Komisyi rewizyjnej.

RACHUNEK B-LANSU:

Udziałów........................................ 73.005 K. 48 h.
Fundusżu rezerwowego............... 50.802 ,  72 „
Wkładek oszczędności ............... 788 840 ,  Bł .
Odsetek naprzód pobranych . . .  1.992 „  28 ,
Funduszu emerytalnego.................  4.439 „ 13 t

P życzek ................................
Odsetek zaległych..................
Kosztów ruchomości . . . .
Administracyi.........................
N ie ru c h o m o ś c i..........................
Zapas d ru k ó w ......................
Zaliczek procesowych . . . .
L o k acy i........................................  265.748
Kasy........................................ 21.495

601.075 K. ---

29.885 18
101 90

1.100 —
9.306 95

40 —
286 84

255.743 40
21.495 .1? 92

Kazem . . . 919.080 K. 19 h.Razem . . . 919.080 K. 19 h.
Stowarzyszenie liczyło z końcem roku 1910 członków 2329, przybyło w r. 1916 członków 8.

Pilzno,, dnia 14. marca 1917.
Marceli Dropiński, Jądrzej Pawlus,

sekretarz. 4/9 przewodniczący Rady Nadzorczej.

Szkółki f  Podh@r€3di
obok Stryja, 402

i u ! t a  br. Bryftfckiego
polecają się uprzejmej pamięci.
Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

uloLne pismo satyryczne z  licznemi rysunkami, 
pod redakcyą

ST. DZIKOW SK1ESO.
Cena egzemplarza hor. 2 20.

Do nabycia w księgarni

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie. 453

^ T A R 3 5 Q 7 |£  A córka oficera wojisk polskich • ' «  I t łu C I I H  Ł roku lg31i Ilieidolnil do pracy
z powodu starość’ i złamania ręzi uprasza o łaskawe 
wspamiej — DatLi przyjmuje Administiacya >Głosu 

Narodu «.
I H B H W D B H i B D B g p m c B m F I .  B i l l

Najmilsza rozrywka w potu
478

R e k o r d  im ie c h u .
\

1 psi i

Wesołe piosenki, monologi, ku­
plety wybitnych lwowskich lite­

ratów.
Do nabycia w księgarmach w cenie 

K .1.50, z przesyłką pecztową E 1.60.

SKŁAD GŁÓWNY:

lU M uŁ W lL W ili SM
we Iwowle.

_ U k  C If tT  b»IĄ TY IV
REKłVIZYCYA METALI

W. PIGKEL, PRACUWNIA KOTLARSKA 
KRAKÓW, Sw. tźGRIRUDY 5.
zamienia miedziane piece łazienko ne na po- 

cynkowane.______________354

KAMIENICE
2 piętrową w  śródmieściu 
tuż przy Rynku nadającą 
się na biura dla wstrtueyi 
sprzedam <.ai iz. — Wiado­
mość pisemnie do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu1* pod 

^Kamienicę- 477

Do Baraków K. B I . w Oświę­
cimiu potrz-ba zaraz kilka

Kucharzy
lub kucharek

Zgłaszać się nalerzy w Ro­
dzinach przedpołudniowych 
w R estauracji Ant. Wójci­

ka — Sienna 6 475

Kakao owsianego
otrzymaliśmy o s t a t n i  
transport. Jedyna rzecz 
dla dzieci i osób cho­
rych na żołądek. »La- 
ktol* ul.Karmolicka 15. 

478

N O W EN N A
n a jsk u te c z n ie jsz a

do M..B. Nieustającej Po­
mocy w Księgarni Katolic­
kiej Dra W. MiłkowsSjeJo 
w Kiakowie, Floryańska 1. 
(po 60 h. i po Ki 1-69 c d .  
opr.). Należytość z góry 
w znaczk. poczt. — Porto 
zwykłe 10 hal. polecone 
35 h. osobno. 320 ;*2)

D O M
2 piętrowy do sprzoJsiua, 
nowy z nowoczesnera urzą­
dzeniem z łazienkami spi­
żarkami światłem elektry­
cznym i wodociągiem ul. 
św. Floryana w Podgórzu 
wiadomość u p. Mateusza 
Stanka ul. Konarskiego 1. 
32. w Krakowie IX. 428

Fokcjo, Obiady
p ry w a tn e

Karmelicka 46, II p. 
na prawo.

400

u i m m  w
ulica Iracka 23. — polata:

Baranowski 1. Or. Wieś I folwark, aijdęu a dzie
jów  agrarn. P o l s W .................................. .... K 8’ -

Baranowski 1. lłr. Kalisz. Ryg historrezny . . „ 2 '— 
Baudeuin de Courtenay. Pod Ostrołęką. Epizod

z r. 1881 1-20
Br jiow sui F. Reforma „ tości-.iska z r. 1864. „ 2 — 
Dcohniowik i M. Ce rodzica własnym dzieciom 

nać mogę i powinni. P raca odznaczona na 
konkurs^ im. Sokołowskiego . . . . . .  „ 1*20

Hotodyński W Rok 1883. — Opow. uczestnika „ 1’ — 
Jezierski 15. Walarjao Łuki tirski. Życiorys . ■ „ I ’— 
,h: lic raki E. W. Ks. Konstanty i Ks. Łowicka

Życiorys . . •■......................■ . . . • . „ 1‘—
Koszutski St Co nam Rosja dała I co nam wz aia.

Szkic o fjltyczoy ....................................................   1'80
Kręćki A. Zbiór małeryjarow do historyji Powsta­

nia 1883/4 r. wyszedł Jeszyl 1 i 2 . . . „ 4’— 
Kwasiehierski St. Ur. Częstochowa za Konfoda-

racyi Barskiaj r. iiustr. i m apsuii . „ 7 20
Kamieniecki W. Bonezo Państw? Litewskiego . „ 2 ’— 
Gacki St. Wesoły portret smutnego Kołtuna Nowela „  4;—
Jaroszyński Tad, Zmora N o w ela ..............................   4" —
Łagiewski Cezary. Andrzej Artur Zamoyski. Ży­

ciorys . . . . .  . . . . . *  . . . . . . 1  —
Maliszewski E l  w, Czarnogórze z ilustr.....................  1' —
Maliszewski Edw. Alb'nla z ilustr ................... 2’—
Neyazewski Piołun Stanisław. Akordy. Poezye. „  5’—  
Pamiętniki króle Stanisława Augusta Tłoiuacze- 

nie z oryginału franc. w ydane przez aka­
demię nau t w  Petersburgu Tom I. cz. I. „ 10'— 

Samborski H. Wspomnienia z Pows ania 1861 r.
" I pobytu na S y b e r y l ...................................... .....  4'—

Sosńkowski J. Czerwone wyłogi Szkice z tycia
B e lin iaków ............................................................  2’29

Wakar W. Shntawisko dziejowe Polaków. (Ideo­
logia PoNkil  .................................. .... ,,— 75

W akar W. Sto lat walki o oświatę Polski............... 2 '40
Waleska Cecylia. Zapomnisz. Nowele. . . . . . .  5 —

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY
Jezierski E. Targowica. Powieść liistoryc*na. . „ 5‘— 
Ostrowska Br. Córka Wornicy z ilust.cóiki autor. „  6'— 
P inon A. Dar Grsnadjerów. O ;ow . historyczne. „ 4'—
WYDAW. T0W. MIŁOŚNIKÓW HIST0RYI W WARSZAWIE.
Baranowski len. Dr. Zdzlsjów rodów Patrycyju

szowskish mias*a starej Warszawy. lwyc7.«rp.) ., 2 60 
Gie:hevć Fr. Porządek ogniowy w Warszawie do

raku 1833.............................................................. . 31 0
K narski K Pałac Brufilawskl w Warszawie. . „  4.— 
Kraushar Al. Salony i zabrania Litersckio w War­

szawie na schyłku 18 w. i w  ubiegłym 
stuleciu  ....................................................... .....  4.

Zbiory Kartograficzne. Próba i istrukcji do kuta- 
logowania i konserwowania zbiorów karto­
graficznych ........................................................

Do nab-cia wo wszystkich księgarniach
.. 180 

Galicji

Zgłoszenia przyjmuje 
Adminislracya »GIosu 
Narodu* pod: »Sub- 

__s ty tu t*. 423
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Pracownia
Kola prac; kcMdł polskich

Siow. zarój, z ogr. puręką w Przemyślu,
wykonuje: suknie damskie, dziecinne, kostyunu", ol?.- 
szcze i t. p.; i)ieli/.ne wszelkiego rodzaju; kap'Insze 
damskie i inne ubrania głowy, zastosowane <lo pory 

roku, w cenach jak najprzystępniejszych.

Pracownia mieści się przy ulicy Gimirazyainej 
L. 2, II. piętro. 43T>

N akładem  W ydaw nictw a „Głoeu Narodu** Sp. z ogr. odp. —  R edaktor odpow iedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń e k i .  t— Drukarnia „G łosu Narodu" w K rakow ie pod zarządem Romana Ferka.


